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Stosunki galicyjskie.
Lwów d. 23 września.

Otrzymujemy następ ująoe pismo :
Odpowiadając na ciężkie zarzuty, uozynio- 

w peterabarskim Kraju  właścicielom większej 
posiadłości rolnej w wschodniej Galioyi za- 
snaozam z góry, iż nie imputuję złej woli 
autorowi tej chłosty moralnej, jaką  dostali­
śmy od p. Józefa Puzyny z Litwy. Natomiast 
twierdzę, że ten doskona y uczeń Lwa Toł­
stoja, najpierw nie ma według mnie wyobra­
żenia o stosunkach galicyjskich, następnie, 
mam nadzieję, że nie wie, jaką ra lośó swym 
artykułem sprawił pp. Daszyńskim, Frankom 
i wszystkim sooyalistom, różnego stopnia i 
pokroju, jako też stojałowozykom, ludowcom 
ltp. którzy widzą swoje eldorado w zrówna­
nia z ziemią sadyb szlaoheokioh w Galicji. 
Wiedzą dobrze, oi panowie, a i p. Jódef Pu­
zyna, skoro Bię przejechał przez Galicyę, 
wiedzieć również był powinien, dlaczego dwo­
ry i dworki nasze są tym panom solą w oku. 
Tyle ogólnie co do krzywdy, wyrządzonej 
szlaohoie polskiej przez kniazia Józefa z Ko­
zielska Puzynę, potomka starego i zasłużone­
go szlaoheokiego rodu.

Ponieważ p. Józef Puzyna wziął w opie­
kę czeladź dworską całej wschodniej Galicyi, 
ja  zaś znam tylko biLkanaśeie powiatów tejże, 
trudno mi odpowiadaó za całą ozęśó kraju. 
Być może, że znajdują się wyjątki — zarę- 
ozam atoli za znaozną większość tej części 
kraju, w której od lat przeszło trzydziesta 
na roli praouję. Przeohodzę do dobrze mi zna- 
nyoh stosunków i szozegółów gospodarstwa 
dworskiego, otóż według mojej praktyki i ra- 
ehunku, potrzeba na rodzinę złożoną z pięciu 
doroełyoh osób rocznie 600 klg. żyta na chleb, 
a skoro szanowny autor, każe mieó parobko­
wi troje dzieci, które oozywiście mniej po­
trzebują, to i powyższa ilośó zmiejszy się 
flieoo, Rachunek więo oparty na jakichś kor- 
oaoh ważąoyoh po 220 fantów, który doprowa­
dził autora do braku 906 fantów je s t zupeł­
nie mylnym.

Nasz fornal czyli parobek pobiera zwy­
kle 10 worów po 100 klg. netto zboża tw ar­
dego, w gatunku ozelnym (często 13 worów 
po 100 klgr. netto np. wSokalskiem) a jeżeli 
pobiera mniej zboża, to otrzymuje od ’/i do 
1 morga zwykle najlepszej jakości ogrodu i 
kawałek pola pod kapustę. Ogród ten, przy 
ręcznej uprawie żony i d*ieoi fornala, wiąoej 
daje, niżby się wydawać mogło, bo ziemia we 
wsohodniej Galicyi, z wyjątkiem dwóch czy 
trzeoh leśno-piasozystyoh powiatów je s t wcale 
(lobrą.

Kartofle tylko tam dawane są w naturze 
gdzie parobek posiada awoj własny kawałek 
gruutu i wtedy zamiast ogrodu woli braó go­
towe ziemniaki, które stanowią podstawę po­

żywienia całej rodziny. Ależ podobno i w Ir- j wymś ruob.u antisemiokim i mowy nie było.
Częściowe zaburzenia w Jarosławiu i Prze­
myśla wywołane były przez miejski motłoch 
uliczny.

Myślę, że ladzie pracy, którzy przez cały 
rok siedzą na wsi, odmawiają sobie nietylko 
p-zyjemnośoi, ale często niezbędnych wyda­
tków, - ludzie, na barkaoh których spoozy- 
wa pełno ciężarów i zupełnie bezpłatnych prao 
autonomicznych w powieoie, nie powinni byó 
szarpani i oskarżani przez tych co powierzcho­
wnie kraj poznali i którzy beswiednie leją 
wodę na młyn nieubłaganyoh naszych wrogów. 

Morańce 22 września.
Henryk Karczewski.

landyi zarobnik rolny, głównie kartoflami się 
żywi. Parobek nasz zbiera na ogrodzie tyle 
kartofli ile Bóg da, ale zawsze tyle, ża wy­
starczają one dla całej rodziny i dwu sztuk 
nierogaoizuy. Oprócz tego parobek we wsoho 
dniej Galioyi, ma na utrzymaniu dworskiem, 
krowę (często 2) lub dostaje 365 litrów mleka 
rooznie.

Prawda, że często chata jest lichą, ależ 
on się w lepszej nie urodził i wychował, nie 
czuje więc tego nieszczęścia, tego braku, sko­
ro ma dach uad głową i względny dostatek 
opału, który ju t  dziś kosztuje więcej niż ro- 
ozna pensya tego zwykle bardzo leniwego z 
natury robotnika. Pewną jest rzeczą, że jeżeli 
rodzina parobka nie praouje to i na „czutną***) 
omastę nie star ozy. Miałem jednak parobków, 
których żony praoująi podozas żniw i kopa­
nia kartofli, tyle mężom pomogły, iż pokupo- 
powali oni ogrody, chaty a zawet i ka­
wałki pola.

Uczyniony nam zarzut wielkich zarób 
ków na propinacyach jest także bezpodsta­
wny. Znam wypadki małych zysków i wiel­
kich strat. Prawo propinacyi dzierżawią tylko 
ci właściciele, którzy mająo zorganizowaną 
drobi ą sprzedaż okowity w gorzelniach, są 
do tego niemal zniewoleni — lub ci, którzy 
nie chcą aby najgorsi z żydów a więc lichwia­
rze i pijawki siedzieli w karczmach, a będąc 
niezależnymi od dworu, jeszcze bardziej lud 
wyzyskiwali. Wiem z doświadozenia, że nasz 
ruski ohłop jest na szynkarza zupełnie nie­
zdatnym — a sprowadzony chłop z zacho­
dniej części kraju nie potrafi tu prowadzić 
szynka. Ofiarność pojedynozyoh ohwalobna 
ale nie każdego stać na nią.

Również bezpodstawnym jest zarzut — 
a przepraszam szanownego autora za wyraże­
nie — nawet lekkomyślnym — iż komisya 
propinacyjna, w której jakoby jedynie szla- 
ohta zasiadała, jest stronniozą. W tej komi- 
syi zasiadają ludzie, którzy nie od dzisiaj 
cieszą się dobrem imieniem. Jeżeli komisya 
przy równych eenaoh, daje pierwszeństwo 
tym, którzy przedstawiają pewność regular­
nego płacenia rat propinaeyjnych, to czyni 
to w dobrze zrozumianym interesie fanduszu 
propinaoyjnego,

Czy słusznie spłaoano nam prawo pro­
pinacyi? czy słusznie zagrabiano takowe za 
kordonem? tej kweatyi poruszać nie będę, bo 
ramy odpowiedzi byłyby za obszerne. Nako- 
nieo jedną jeszcze zi.znaczyć muszę okolicz­
ność, że właśnie oi — tak bardzo zdaniem 
autora wyzyskiwani przez nas paroboy, nie 
należeli do rozruchów antysemiokioh, nie wi­
dzieliśmy tych ludzi na ławaoh oskarżonych, 
jako też, że we wsohodniej Galioyi o jako-

*) Włościanin nasz nie znosi świeżej słoniny
ani sadła. Omasta musi być jak mówi „c*utuą“,
starą, inaczej mdłą mu się wydaje.

A narchizm .
Lwów d. 23 września.

Wbrew dotychczasowym zaprzeozeniom 
gotuje się międzynarodowa akoya p r z e c i w  
a n a r o h i s t o m .  Fółurzędowy komunikat z 
Rzymu donosi, że rząd włoski f odjął w tym 
względzie inioyatywę, i mocarstwa żywo Bię 
pomiędzy Bobą znoszą w tej sprawie. Okazało 
się przytem, że wszędzie są przejęci konie­
cznością, aby dotychczasowe zarządzenia prze­
ciw grozie anarohizmo uzupełnione zostały 
wzajemnem wspieraniem się państw. Niektóre 
gabinety natychmiast zgodziły się w zasadzie 
na propozycyę włoską. We włoskich kołaoh 
rządowych tuszą na pewno, że myśl wspólnej 
akoyi państw przeciw anarchizmowi, która się 
już nieraz wyłaniała, teraz przybierze formy 
namacalne, i że zgoda oo do sposobów postę­
powania wkrótoe przyjdzie do sautku. Wedle 
półurzędowej rzymskiej I ta lie , konfereneya 
państw zbierze się w październiku i ohodzió 
będzie nietylko o zapobieganie zamachom, 
ale oraz o zwalozanie propagandy anarchi 
styoznej po koszaraoh wojskowych i war- 
stataoh.

Panowała ogólna i naprężona ciekawość 
oo anarchiści napiszą w najświeższym nume­
rze włoskiego swego organu VAgitatore o 
morderstwie spełnionem przez Luccheniego. 
Numer ten wyszedł w Bernie onegdaj z dru­
ku i zawiera artykuł pod tytułem : „Cios >a- 
dany pilnikiem1*. W tym to artykule omó­
wiony jeBt bezeony ozyn Lnocheniego. Tego,
00 dziennik przytacza na obronę Luooheniego
1 jego usprawiedliwienie, nie można powtó­
rzyć, pozostaje tylko zająć się tem, oo arty­
kuł mówi wogóle o anarchizmie. Otóż wstęp 
artykułu zawiera skargę, że obecnie .na snar- 
o h is tw  rzuoa się najpodlejsze oszczerstwa, 
ąle — dodaje autor — świadomi i niegodzi­
wi potwaroy mogą gadać na anarchistów, oo 
ohcą, mogą ich przeklinać, mogą im grozić 
wieoznym gniewem — mimo to auarohiśji 
nie odstąpią ani na krok od obranej przez

się drogi. Żadno oszczerstwo, ani kłamstwo 
nie wyprowadzi anarchistów z równowagi. 
Wrogowie anarchizm: podszywają się pod 
płaszcz obrońców ludzkości, a przecie anar­
chiści ohcą tylko dać jej wolność i równość11. 
Dalej autor “rtykułu  U3iłnje odmienne od po­
wszechnego rzuoió światło na zbrodnię Luo­
oheniego i powiada : Anarchista, który chwy­
ta za sztylet, nie czyni tego po to, aby na­
sycić osobistą swą zemstę, ani po to, aby się 
pozbyć znienawidzonej prze* się osoby.

Kończy się ten artykuł następująoem 
zdaniem: Zbrodnie anarchistyczne dopiero 
wtedy ustaną, gdy uznaną zostanie zasada, 
że każdy ma prawo do życia. Niechaj się nikt 
nie - ohwyta środków represyjnych, lecz nie­
chaj będzie daną możność wszystkim poglą­
dom bezpiecznego manifestowania się, a wów­
czas anarobiśoi porzucą metodę indywidual­
nych czynów gwałtu.

Równocześnie w tym samym namerze 
skarży się L J Agitatore na niedostateczne po­
parcie pisma. Ma ono deficyt 248 franków. 
Druk numeru dwunastego kosztował 65, a 
porto i ekspedyoya 45 franków. W odpowie* 
dziaoh od redakcyi znajdują się potwierdze­
nia odbioru pieniędzy, złożonych przez Wło­
chów z Genewy, Lucerny, Berna, Kielu, Wa3- 
densweilu w kantonie zuryohskim i z Ale- 
ksandryi. Na czele numeru znajduje się uwa­
ga, że burżoazya stara się zdusió wszelkimi 
sposobami ideę anarohistyozną i dlatego po- 
winniby anarohiśoi podwoió energię w propa­
gandzie swojej teoryi. Gdyby pismo upadło 
wskutek braku finansowego poparcia, to było­
by to tyle, oo samobójstwo i burżoazya mia­
łaby z tego ucieohę.

Przepowiednia ta redakoyi L ’Agitatore 
sprawdziła się, głównych bowiem redaktorów 
jak donoszą telegramy, Germaniego, Colom- 
bellę, Bozzinę i Morę uwięziono onegdaj 
w Neuenburgn a tylko Zarattero, wydawoa 
Agitatore umknął. Nadto zamknięto drukarnię 
Germaniego, w której drukowały się p ism a: 
Agitatore, Prodigo i skandaliozne Ane, wycią­
gające na widok publiczny sekretne rodzinne 
stosunki.

Germaui liczy lat 35, od la t ośmiu mie­
szkał w Neuenburgu, poprzepnio zaś w Lo­
zannie. Żona jego jest Szwajcarką. W dru­
karni zatrudniał Geimani dwóoh, czasem 
trzech zecerów. Na piśmie Agitatore straoił 
pieniądze, gdyż abonenoi nie płaoili. W dro­
żono tak ie  poszukiwanie za abonentami i 
zwolennikami pisma Agitatore, oo ułatwia pro­
wadzona w piśmie rubryka, w której ozna- 
czano inioyały ioh nazwisk. Z rubryki tej 
widać, że nadchodziły zasiłki z Anglii i Nie­
miec.

Schwytanyoh w Neuenburgu przez policyę 
szwajcarską i uwięzionych czterech współ­
pracowników i kolporterów Agitatore, a zara­
zem włoskich anarchistów Bozzinę, Colombel 
1 go, Germaniego i Morę, gdyby się ioh nie

dało zasądzić na podstawie szwajoarskiej usta­
wy o anarchistaoh z r. 1894, rada związkowa 
wydali z państwa w drodze admiuistraoyjnej, 
przy ozem powrót na ziemię szwajoarską będą 
mieli zabroniony aż do śmierci pod karą wię­
zienia.

Molocya płacowa w Mii.
Lwów 23 września.

Wedle wiadomośoi londyńskiego .Binra 
Reutera** obiega w Pekinie pogłoska, jakoby 
oesarzowa matka znowu dorwała się rodzaju 
kurateli nad młodym cesarzem. Dalsze wia­
domośoi z Szangaju donoszą nawet o śmierci 
cesarza i że bramy Pekinu zamknięto. He je st 
prawdy w tyoh doniesieniach, wkrótoe się 
dowiemy; bardzo byó może, że się potwier­
dzą. Konserwatywne stronnictwo chińskie 
mogło opanować wpływy w pałaou, a zaszło 
niemało rzeozy, które mogły grozą napełnić 
zaoofańoów ohińskioh. PoBeł austryaoki wy­
mógł, że przedstawioiele państw europejskich 
nie potrzebują wedle poniżająoego chińskiego 
ceremoniału, polegającego na tem, że wszy­
stkie na świeoie obce państwa są lennemi oe- 
sarza ohińskiego, zbliżać się do bogdychana. 
Niemoy wymogły, że ks. Henryka pruskiego, 
brata cesarza, przyjmowano w Pekinie tak, 
jakby go przyjmowano na dworaoh europej­
skich, a więo znowu zaprzeczenie zasadzie, 
że bogdychan całemu światu panuje. Słyohaó 
było ostatniemi czasy, że oesarz zamyśla u- 
daó się do Tientsinu dla zwidzenia tam tej­
szych kolonij europejskich — a to już prze­
chodziło wszelkie pojęoia konserwatystów 
ohińskioh. Rzeoz niepodobna, aby „oboe dya- 
bły* miały oglądać OBobę syna słońoa i nie­
ba, jakby pierwszego lepszego mandaryna.

Jeżeli w oświeconej Europie tyle trudów 
wymagało uprzątnięoie różnych ceremoniałów 
dworskich, wedle któryoh lepiej było, aby 
król lub królowa spaliły się, byle ktoś, urzę­
dem dworskim nieupoważniony do tego, nie 
ważył się pospieszyć z ratunkiem itp, — to 
ozyż dziwo, że tego rodzaju innowaoye, jak 
powyżej wspomniane, zagorzałym bojowni­
kom awyozajów przez tysiąoe lat konserwo­
wany oh jako świętość narodowa i państwowa, 
musiały eię wydać ozemś potwornem, oo nie­
chybnie sprowadzić muBi nie jeno upadek 
dynastyi — bo dynastye zmieniały się w Chi- 
naoh — ale rozlnzowanie i ruinę państwa.

A szerzyły się nadto wiadomośoi, że oe- 
sarz zamyśla zaprowadzać różne reformy u 
„przeklętych dyabłów** t. j. u Europejczyków 
praktykowane, które im takiej siły na lądzie 
i morzu dodaj ;, a które poniekąd zagrażają 
najwalniejszej podstawie narodowej organiza- 
oyiChin, jaką np. je st cześć przodków. Budowa 
kolei wymaga uprzątywania grobowców, k tó ­
re w Chinach nie są skupiane na cmenta-
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(Ciąg dalsij).

Wszyscy go lubili, a on wszystkich znał 
i koohał tem uozuciem odrębnem, jakiem po 
slannik miłuje przedmiot swej życiowej 
misy i.

Oozekiwano we wsi tego przejśoia przez 
wieś prezesa. Nieraz niejeden ohłop zaozepiał 
Kanadysa:

— Mata mnie I Dyó dziedzio jakosik da­
wno u was nie byli?

Wtedy jnż Kanadys napewno wiedział, 
że interpelant miał jakiś interes do preaeia. 
Mówił o tem w ręcz  temuż, a wówozas Kiślar- 
ski przyśpieszał swój spaoer do .znajdy*. A 
możeó był biedakowi rzeozy wiście potrzebny ? 
Te potrzeby jednak balamuoiły prezesa, krę­
ciły się bowiem zawsze w kółko: to o pa 
s tw isk » dla jedynej krowy, to o krokiew na 
waląoy się daeh, to o kawałek ki, j zie 
trawy tak nie było, iż kosą nie było qp 
chwyoió.

I tegoż dnia prezes szedł zatrzymywany 
podobnymi interesami.

Lubił on je poprosfcu, bo one go utrzy­
mywały w tej ciągłej łączności z ludem i da- 
jąo mu go poznać, dawały mu też^aposoby 
oddziaływania nań.

Ale dnia tego nie zatrzymywał się i ża­
dnych łask nie udzielał.

— Idźoie preoz I idźcie precz I — mówił, 
nie pozwalając się żadnemu zbliżyć do swo 
jej ręki, od której uoałowania zwykle zaosy 
nano — dałem sobie słowo, iż żadnemu chło­
pu nic dobrego już nigdy nie zrobię. Tak l 
taki  niol od czasu, jak  palioie szelmy, zło­
dzieje dziedzioów!

Tłumaozono się, przeklinano podpalaczy 
z dóbr Łukomskiego, ale prezes nie dawał się 
przebłagać i nie wyświadczywszy najmniejszej 
łaski, ani grzeczności, doszedł do chaty Ka­
nadysa.

Objąwszy okiem tę skrzynkę, pokrytą 
grubym dachem słomianym, owiniętą całą w 
słomę, z pośród której wyzierały tylko dwa 
okienka zakryte lodem; objąwszy okiem ten 
dym unosząoy się z komina na tle zimowego 
horyzontu w atmosferze mrozu, doznał takie­
go wrażenia, które uuu kazało jeszcze raz w 
żyoiu sobie powinszować, że tego „znajdę" 
tak, a nie inaczej pokierował, i u bawiło to 
zwierzęce szczęśoie, tkwiące w spokoju i cia­
snocie horyzontu. A człowiek bądź oo bądś, 
był przedewszystkiem zwierzęoism.

Ten dym unoszący się z komina, dowo­
dzący, że w t  chacie po umęczeniu na mro­
zie, mieszkańcy chaty zasiądą przy oieplym 
pieou do wieozerzy, napełniał go ani zzięb- 
niętego ani głodnego, jakimś wrażeniem do­

brobytu, który się ocenia, na którym się pra­
wdziwie równooześnie z zażyciem używa.

— Szczęśliwsi oni od nasi — mruknął 
pod wąuem i wszedł do chałupy.

Rozkład jej był inny, niż wszystkich chat, 
bo Btawianą była niedawno, gdy Kanady* do 
rósł i gospodarstwo objął według planu sa 
mego prezesa, w którym tylko pawne trady- 
oyonalne zasady mógł zaprowadzić młody 
Mateusz.

Z sionki, obszerniejszej niż zwykle, pro­
wadziło troje drzwi: jedne na prawo do stan- 
oyi staryoh, na lewo do izby Kanadysa, a 
wprost do komory.

Przezes uchylił drzwi lewe, zamknięte 
na mosiężną klamkę, i znalazł eię w kawaler- 
skiem mieszkania chłopa.

Były to dwie izby ozdobione rzuoają :e 
mi się tu w oozy obrazami, przedstawiającemu 
różne dziejowe wypadki, przeważnie powyoi- 
nanemi z pism ilustrowanyoh. Były tu re- 
produkeye akwareli Kossaka „Rewera“, które­
mu ohłop oddaje wyoraną buławę11, ulubione 
dzieło sztuki Mateusza; była i „Unia** Matej­
ki, i „Wyoieczka1* Brandta, i inne tym podo­
bne ryciny oprawione za szkłem w zwyczajne 
stolarskie ramy, Umeblowanie stanowiły ław­
ki i sto 'ki z białego, schludnie utrzymanego 
świerkowego drzewa.

W tym pokoju raził i wzrok śoigał fotel, 
ozarną skórą obity, ze skórą z sarny, leżącą 
przed nim na podłodze.

Był to fotel! prezesa, który, gdy go raz 
Kanadys zkądś wygrzebał, tem do tego sto­
pnia rozczulił Kiślarskiego, iż mu wtedy da­

rował na,lepszą fornalkę, jaką Bobie w sta j­
niach obierze.

Fornalki tej Kanadys nigdy nie wybrał, 
gdyż nie chciał, aby uchodziło że miał tę 
myśl atencyi pełną w prowizyi hojnej na­
grody.

To też prezes ile razy był u niego i ńa 
tym krześle zasiadał, przypomniał sobie dług 
niespłaoony, ale nie mógł wynaleźć w swej 
głowie równie delikatuej atencyi dla „znajdy**, 
któraby subtelnośoią swoją równała się myśli 
tegoż.

Prezes zaraz usiadł na fotela, rozpinając 
futro, a Kanadys stanął przy piecu.

— Siadaj żel — zawołał Kiślarski tonóm 
zdradzająoym, że wydawać ten rozkaz było 
stereotypowo jego pierwszemi tu słowy.

Chłop natychmiast opuścił się z lekkiem 
westchnieniem, jakby mu to boleśnem było, 
na krzesło stojące tu t przy nim.

0  ile był naturalnym i niemal śmiałym 
w stojąoej postawie, o tyle wyglądał zażeno­
wany a uśmiechnięty, swym młodym przystoj­
nego ohłopa wyrazem, i nie swój, usiadłszy.

Znał już prezes tę przywarę jego i po­
stanowił czemprędzej wyohowanka rozśmielió

— Nol — zawołał z humorem — na po 
ozątek dawaj gorzalkil zmarzłemI..

Chłop wstał natychmiast i pospieszył do 
oszklonej szafki, stojąoej w kąoie izby, gdzie 
ją ł się do przygotowania napitku, a prezes 
m ówił:

— Kieliszek nigdy nie zawadzi, gdy czło­
wiek zmarznie. A jaką masz wódkę?

Kanadys spojrzał ze ździwieniem i jakby

oburzenia na prezesa, od wracaj ąo aię 
swoją otwartą twarzą do niego.

— A dyć od pana dziedzica.
— Kłamiesz szelmo 1 — zawołał prezes 

— gdzieby oi tak dłngo wystarczyło? wypi­
łeś dawno i nalałeś innej, aby przedemną u- 
dawaó trzeźwego 1

— No 1 niech i tak będzie 1 — odparł 
ohłop, zbliźająo się do prezesa z talerzem, na 
którym stała butelka,  kieliszek i kawałek 
chleba — przecież spodziewam się, że pan 
dziedzic pozna...

Kiślarski wychylając kieliszek, rzek ł:
— W twoje ręce, starym, więo dobrym 

zwyczajem.
Ale to nie wystarozyło, musiał jeszoze 

długo namawiać ohlopaka, aż się zdecydował 
napić. Ale te ł to natyohmiast poskutkowało, 
bo wkrótce potem, zamknąwszy przekąską, 
usiadł śmielej na swym zydlu i naturalniej 
się w nim usadowił, mówiąo :

— Choćbym ohoiał, tobym z siebie nie 
zrobił dobrego pijaka. Kieliszek, taki pański 
kieliszek, a zaraz mi w głowie zaszumi i roz­
bierze... Toż mocna ta wódka; kiedyś wróci­
wszy z lasu, a przeziąbłem siarczyście, wy- 
ohyliłem, jak dzisiaj. To mnie zaraz powaliło 
z nóg i jak zasnąłem, to ojcowie myśleli, że 
się nie obudzę.

(C. d. n.)

[aterye najnowsze na suknie damskie i dziecinne * otrzymał 
wielkim wyborze

i poleca takowe
MIKOŁAJ LUDWIG

Lw ów , p lac  M aryackl I. 8.
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rzach, ale gdzie wedle mistyki chińskiej, we­
dle różnych kombinacyj położenia, tam by­
wają stawiane. Parą miesięcy tema przyszło 
z tego powoda do groźnych rozraohów prze- 
oiw Franouzom.

Jakoż cesarz na seryo zabierał się do 
tych inaowaoyj, a miął pod ręką wielu Chiń­
czyków, którzy przebywali w Europie i ba­
dali jej urządzenia; było ież wiele wicekró­
lów, którzy posiadająo władzę niemal nie­
ograniczoną w swoich prowinoyaoh, dopóki 
są na nrzędzie, idąc za własnym rozsądkiem 
zaprowadzali reformy wojskowe, zakładali 
fabryki i t. p. Poruozenie administracyi oło- 
wej Europejozykom — co państwa europej­
skie wymogły — okazało rządowi ohińskie- 
mu ogromnem podniesieniem się przyohodów 
z ceł, jak  pożytecznem byó może dobre na­
śladowanie insfcytuoyj europejskioh, a jeszcze 
namaoalniej okazał to przebieg wojny z 
Japonią.

Na wczoraj miał' naznaczoną u oesarza 
chińskieg > audyencyę wysłannik japoński, 
margr. Ito. Jak słychać, poruczono mu misyę 
zawarcia sojuszu zaozepno-odpornego z Chi­
nami. Mogło to dla Chin byó korzystnym, 
ale staroohińozyków musiało oburzać, że po­
seł cesarza japońskiego ma figurować w Chi­
nach tak, jak  gdyby cesarz japoński równy 
był bogdyohanowi, a nie jego lennikiem. 
Wedle innej wersyi, miał Ito rozglądnąć się 
w Chinaoh, jakie zaprowadzają reformy, czy 
zatem warto zawrzeć sojusz z Chinami — a 
w ęc  oel równie nienawistny starochińczykom. 
Cesarz chiński rzeozywiście zajął się refor­
mami i wedle Petersburskich Wiedomosti, a 
więo źródła dobrego, wydał następująoy e- 
dykt do mandarynów:

„Nasz stan urzędniczy ciągle jeszcze 
trzym a się starych a przestarzałych tradyoyj. 
Rzecz namacalna, że system taki utrzymać 
się nie da. W tyoh krytycznych czasaoh 
mulimy całkowioie zarzucić obstawanie przy 
tradycyaoh przestarzałyoh, na wszystkioh po­
lach zaprowadzić reformy i otworzyć nową 
erę postępu, wykształcenia i oświeoenia. Bez 
kultury Zaohodu i bez odkryć nowoczesnyoh 
nie mogą Chiny liczyć na powodzenie. Opie- 
rająoy się tym innowacyom ślepy konserwa­
tyzm należy przeto wykorzenić, bo ten kon 
serwatyzm jest tylko nieszczęściem Chin. Stan 
urzędniczy musi przeto wszystko czynić dla 
zdobycia zwyoięztwa postępowi i oświeoenia. 
W tym oela powinien się stan urzędniozy 
oałkowioie pozbyć wszelkioh niezdałyoh i 
zmurszałych tradyoyj iobyozajów przodków i 
wszelkiemi środkami zwalczać prądy wrogie 
kulturze Zachodu Niechaj sobie stan urzę­
dniczy bierze przykład z gubernatora Hunna- 
nu, który wbrew konserwatystom wszystko 
czyni, aby otworzyć Chiny dla błogosła­
wieństw kultury Zachodu".

Eażdy ustęp tego edyktu ozyni oesarza 
świętokradzcą i zdrajcą w oozaoh konserwa­
tystów ohińskioh, a więo całego narodu z 
wyjątkiem stu może osób, Ale to nie jeden 
taki edykt. W innym — a może tym samym, 
który podają Petersburskie W irdomosti — bo­
gdychan podnosi, że cywilizaoya Zaohodn we 
wielu rzeczaoh góruje nad stanem rzeozy w 
Chinach

„Zamiarem moim jest, zaprowadzać do­
bre a usuwać złe". Innym edyktem wzywa 
oesarz ludność, aby mu dopomagała, iżby słu 
żba pocztowa, która w całem państwie ma 
byó zaprowadzoną, dobrze się udała; przy 
sporzy to funduszów państwu. Dalszy edykt na 
daje każdemu Chińczykowi prawo wnoszenia 
petyoyj do tronu, które dotyohozas pewnym jeno 
klasom przysługiwało. Inny znowu edykt na­
kazuje wicekrólom przedkładać oentralnemu 
rządowi miesięczne raohunki z przychodów i 
rozohodów. Cesara nakazał, aby te, i w ogóle 
wszystkie edykta oesarskie natyohmiast w oa- 
łym kraju publioznie rozlepiano i nieohaj na­
ród obaczy, jak  żywo oesarz stara się o jej 
dobro.

A któż wie, czy w pekińskiej rewoluoyi 
pałacowej — jeśli zaszła — nie ma ręki ro­
syjskiej. Rosya opierała się zaoiąganiu poży­
czki na kolej Ninczwańską w angielskim ban­
ku hongkong-szani.ajskim. Obeonie jednak, 
wedle Daily Graphic, rząd ohiński zatwier­
dził kontrakt o tę pożyozkę, „a to wskutek 
przyjacielskich negocyacyj rządu angielskiego 
z rosyjskim, które, jak  je s t nadzieja, wryohle 
do trwałej regulaoyi wszystkioh spornych 
spraw w Azyi wschodniej doprowadzą". Rosya 
ustąpiłaby zatem po zaoiętym, skandale wy- 
wołująoym oporze — ale korzystna dla Angli­
ków sprawa przepadnie, jeżeli ster rządów 
w Pekinie opanują konserwatyści chińscy.

K przeddzień zaboru B z p u ,
La voca della verit& ogłasza według zapi­

sków jednego z naj wybitniejsryoh członków 
św. kuryi przy sposobności rocznicy zajęcia 
wieoznego miasta przez Włochów, istotną 
treść rozmowy między hr. Ponza di San Mar- 
tino, wysłannikiem ówczesnego rządu floren- 
okiego a kardynałem Antonelli, ówczesnym 
sekretarzem stanu przy Watykanie, która od­
była się wieczorem w przeddzień ogłoszenia 
ultimatum co do okupaoyi Rzymu.

Dnia 9 września, w parę godzin po 
przybyciu do Rzymu, udał się hrabia do kar­
dynała sekretarza stanu z zapewnieniem, że 
przychodzi do niego w oelu spełnienia misyi

pokojowej, która szczególnie ma na oku nie- 
zawiiośó i pomyślność tronu apostolskiego. 
Z oałą siłą swojej wymowy rozwodził się 
hrabia nad dobrą wolą rządu florenokiego za­
pewnienia papieżowi większej powagi i szer­
szego zakresu działania, nieograniczonej ozoi 
dla głowy Kościoła, dla dworu papieskiego i 
dla funkoyonaryuszy Watykanu, dostarozania 
środków pieniężnych i oohrony dla instytu- 
oyi Kośoioła.

Następnie taki toozył się dyalog między 
obu mężami s ta n u :

Kardynał A n t o n e l l i :  Bardzo dobrze, 
panie hrabio, wierzę w lojalność pańską i 
pańskiego rządu dla interesów papieża i Ko­
ścioła. Ale w czyjem imieniu przyrzeka mi 
pan to wszystko?

Hrabia S a n  M a r t i n o :  W imieniu
rządu królewskiego 1

Kardynał A n t o n e l l i :  T ak ? Proszę zaś 
nie zapominać, że ten rząd je s t konstytuoyj- 
ny, a jako taki musi byó przygotowany na 

j rozmaite zmiany tendenoyi polityoznyoh. 
Nadto istnieje jeszcze parlament, który także 
ma głos w tej sprawie. Czy mógłby mi pan 
poręczyć, że parlament, albo inny rząd, któ 
ryby nastąpił po obecnym, udzieli swojej 
sankcyi ugodź e przez nas zawartej i ozy 
będzie się starał czuwać nad jej nietykalno­
ścią ?

Hrabia S a n  M a r t i n o  (zmieszany): 
Zdaje mi się, że zdrowy rozsądek Włochów 
może w tej mierze być rękojmią.

Kardynał A n t o n e l l i :  Życzyłbym so­
bie co do tego dokładniejszych poręozeń, pa­
nie hrabio. Rząd wasz uznaje konieczność 
niezawisłości tronu papieskiego; jest zatem 
waszym zamiarem bronić tej niezawisłości 
nietylko teraz, ale i w przyszłości.

Hrabia S a n  M a r t i n o  (jeszcze więoej 
zmieszany): Spodziewam się, Eminenoyo, lecz 
trzeba także brać w raohubę potrzeby ozasu 
i obecne położenie rządu, który starająo się 
pośredniczyć w porozumieniu między poje- 
dyńozemi stronniotwami, sam staje się oelem 
pooisków ze strony żywiołów przewrotu, a to 
z powoda, że kwestya rzymska dotyohozas 
jeszcze nie jest rozwiązaną.

Kardynał A n t o n e l l i :  A pan myśli,
panie hrabio, że Ojcieo św. przyjmie te  pro- 
pozyoye i odda własną niezawisłość i bezpie­
czeństwo na pastwę losu. Powiedz pan sam, 
panie hrabio, ozy głowa Kośoioła, świadoma 
swojej odpowiedzialnośoi wobeo Boga, państw 
i ludzi, może polegać na upewnieniaoh mini­
strów, któryoh stanowisko je s t niepewne i 
zmienne, oo pan sam przyznaje ? Czy może 
Ojoieo św. najżywotniejsze interesy religii 
oddać pod krytykę parlam entu, w którym 
nigdy katoliokiego reprezentanta nie usłu- 
ohano ?

Hrabia San M a r t i n o :  Uspokój się Wa­
sza Eminenoyo 1 Niebawem nastąpi zwrot w 
parlamencie, a po rozwiązaniu obeonego par­
lamentu zaświta doba pojednania i spokoju.

Kardynał A n t o n e l l i :  A ozy rząd jest 
pewnym, że po przeprowadzeniu nowyoh wy­
borów znajdzie poparcie w parlamenoie? Czy 
zdecyduje się na potępienie UBtaw wydanych 
przeoiw Kościołowi i ośmieli się jeBkasowaó? 
Wspomniał pan o obeonym krytycznym oza- 
sie i o zamaohaoh, które gotuje partya prze­
wrotu. Czy rząd pański znajdzie środki w 
potrzebie, aby je zwalozyó i stawić im 
ozoło ?

Hrabia San M a r t i n o  (w wielkiem za­
mieszaniu): Spodziewam się Eminenoyo, 
one się znajdą, skoro tylko w Rzymie zaspo­
kojone zostaną życzenia ludności.

Kardynał A n t o n e l l i :  Zostawmy żyoze 
nia ludności na boku; Stolioa apostolska mo­
głaby wielorakie dać dowody na to, j&kiemi 
one są w rzeozywistośoi. Mów pan otwaraie, 
panie hrabio. Nie ma wątpliwośoi, dlaczego 
partya anarohistów bardziej, niż każda inna 
prze do Rzymu. Spodziewa się bowiem tam 
za jednym zamaohem zgnieść papiestwo i mo 
narchię.

Tymozasem ohwała Bogu, mamy tu, na 
tern małem terytoryum, które zostawiono pa­
pieżowi, najzupełniejszy spokój, podczas gdy 
wszędzie dokoła nas demokraoya podnosi gło­
wę i wszystko opanowuje, i dla tego mogę 
twierdzić, że niezawisłość papieża służy tylko 
za szyld dla monarohii celem pokrycia jej 
niejasnyoh zamiarów. Wprzód panie hrabio 
potrzeba się przekonać, ozy okclicznośoi sprzy­
ja ją  urzeczywistnieniu planów, które poszcze­
gólnie omówiliśmy.

Hrabia San M a r t i n o :  Rząd spodziewa 
się właśnie w ten sposób, jak  to Waszej Emi- 
nenoyi proponuję, wybmąó z trudnego poło­
żenia.

Kardynał A n t o n e l l i :  Ja  zaś powia­
dam panu, a niech to pan doniesie także 
swemu rządowi, że tą  drogą i tymi ozynami, 
które zamierzacie, rząd wasz wpadnie w je ­
szcze gorszą sytuacyę, która może się stać 
bardzo niebezpieozną. Zresztą nie ma oo wię­
oej o tern i mówić. Rząd florencki może ro­
bić co mu się podoba, Stolioa apostolska 
atoli nie chce i nie może zezwolić, aby to, 
co na jej szkodę obmyślono, zostało wyko­
nane.

Hrabia Ponza di San Martino pożegnał 
się z kardynałem Antonellim, który odprowa­
dzając go aż do drzwi, rzekł mu jeszcze na 
wyohodnem, że nie omieszka go uwiadomić, 
czy i kiedy Ojciec św. ohoe go przyjąć na 
audyencyi.

Posiedzenie rady miejskiej.
Lwów, 23 września. 

(Stan wyjątkowy. — Podwyższenie płac urzęd­
ników magistratu. — Sprawa wodooiągw).

Wczorajsze posiedzenie rozpoczęło się 
zawiadomieniem przez prezydenta dr. Mała­
chowskiego, iż wydział tcwarz. leśnego za­
prasza na zgromadzenie, które zwołane zosta­
ło na 28 bm. i połączone będzie z wycieczką 
do lasów w Brzuohowioaoh.

Następnie zawiadomił prezydent radę 
miejską o mającym się odbyć dnia 28 b. m. 
popisie korpusu straży pożarnej i prosił ra­
dnych miasta Lwowa o jak najliczniejszy 
udział.

Radnemu p. Witosławskiemn udzielono 
urlopu.

Radny S o l e s k i  ponszy ł sprawę stanu 
wyjątkowego i przedstawiając ujemne skutki 
jego istnienia dla mieszkańoów Lwowa, wniósł 
aby lwowska rada miejska, podobnie jak kra­
kowska, uchwaliła następująoy wniosek :

„Zważywszy, że od chwili kiedy zapro­
wadzono w zachodniej ozęśoi kraju stan wy­
jątkowy n e zdarzył się tam ani jeden wy­
padek, któryby mógł wskazy A-aó na dalej pa­
nujące podniesienie i rozjątrzenie umysłów, 
zważywszy, że u zupełnie spokojnyoh, i lo­
jalnie się zachowujących mieszkańoów krsju 
ten przedłngo, bo miesiące oałe przeciągający 
się stan uszczuplę! ia iut' pozbawienia praw i 
swobód konstytuoyjnyoh, zawarowanych oby­
watelom monarchii ustawami zasadniczemi, 
wywołać snadnie może zamiast spodziewane­
go uspokojenia głęboki żal i rozgoryczenie, 
którego skutki i następstwa dziś nawet prze­
widzieć się nie dadzą; z w żywszy, że obywa­
tele miasta Lwowa, pozostająoy w wielorakioh 
stosunkach z mieszkańoami w stanie majątko­
wym pogrążonych okolic, oierpią szkodę pod 
względem moralnym a dotknięci także zarzą­
dzeniami wyjątkowemi, ja k  n. p. nieposzano- 
waniem tajemnioy listowej często i słusznie 
na to sarkają i domagają się jak  najszybszego 
usunięoia tyoh anormalnych stosunków,

„Reprezentaoya król. stoł. miasta Lwo 
wa wyraża przekonanie, że dalsze trwanie 
stanu wyjątkowego w dotkniętych nim 33 po 
wiatach jest niepotrzebne, ustawami nieuza- 
zadnione i że go dla dobra kraju i jego 
mieszkańoów niezwłocznie uohylić należy.

„Reprezentaoya król. stoł. miasta Lwo­
wa upoważnia prezydenta, aby w krótkiej 
drodze zakomunikował powyższą uohwałę p. 
namiestnikowi".

Wniosek ten Rada miejska, do której 
wybory niebawem odbyć się mają przyjęła.

Następnie dr. M a r y a ń s k i  podniósł 
myśl zrównania płac urzędników magistratu 
z dotacją urzędników państwowych jako wy 
magająoa rychłego zastanowienia się nad nią 
i pomyślnego załatwieniu tej kwestyi.

W odpowiedzi na to p. prezydent wyja­
śniał, że kwestya zrównania płac urzędników 
magistratu z płaoami urzędników państwo­
wych jnż od dłuższego czasu zaprząta uwagę 
magistratu, który nawet ustanowił organiza­
cyjną komisyę i ta rozebrała między siebie 
poszozególne referaty. Dla tego też wniosek 
p. Maryańskiego udzielonym zostanie magi­
stratowi, który go zakomunikuje komisyi or­
ganizacyjnej.

Z kolei p. Maohan zdawał sprawę z przed 
wstępnych robót i projektów dotyoząoyoh wo 
dociągów miejskioh. Nad tą sprawą wywią 
zała się dłuższa i ż?wa dyskusja, która nie 
doprowadziła jednak do powzięoia uchwał, bo 
o godzinie 9 wieczorem p. prezydent widział 
się zmuszonym dla braku kompletu zamknąć 
posiedzenie.

Czas odnowić przedpłatę!
Przedpłata na „Gaz. N ar.“

wynosi:
we Lwowie na prowineyi 

miesięcznie 1 zł. 50 ct. 2 zł.
kwartalnie 4 „ 50 „ 6 „
półrocznie 9 „ — 12 „

Nadsyłać można przekazem lub czekiem poozto w 
Kasy oszczędności pod adresem:

A d m i ni s t r aey a „ Ga z e t y  N a r o d o w e j "  
we Lwowi e ,  ul. K;.rola Ludwika 3 (sklep)

K R O N I K A .
L ujów dnia 33 Wreeśnia.

Wiadomości z dworu. Aroyksiążę Otto 
przejechał przez Stanisławów w piątek rano 
do Nadwórny i Rafajłowy na wielkie polowa­
nia na jelenie.

W ręczenie dyplom u ks. sreyb. ISako­
wiczowi. Onegdaj w połnunie wręozył pro­
rektor uniwersytetu Jagiellońskiego ks. Kna

Eiński ks. arcybiskupowi Isskowiozowi we 
wowie nadany mu przez tę wszeohnioę dy­

plom honorowy doktora teologii. Wymagane 
w takich razach wyznanie wiary złożył ks. 
aroybisknp Isakowioz w ręoe ks. aroybiskupa 
Hryniewieckiego w obecności ks. prałata Ka- 
jetanowioza i ks. Wiktora Wojdaga, byłego 
dziekana mińskiego.

W yrok m arszałka. W sprawie zaginio- 
nyoh z kasy wydziału krajowego 12.000 ił. 
miał br. Badem marszałek kraj*wy wydał na­
stępująoy wyrok: Zawezwał do siebie obu u- 
rzędmków, pn-ez któryoh ręoe przechodziła 
paozka ze stoma banknotami po 1000 zł., a w 
której brakowało dwunastu banknotów, i po­
stawił im następująoą alternatywę: Urzędnik 
X. ma pensyi przeszło 2000 zł. rooznie, ma

zatem spłacać z tego Kasie krajowej po 1400 
zł. rocznie, urzędnik Y, który pobiera tysiąc 
kilkaset reńskich, ma płacić rooznie po 600 
zł W ten spoBÓb więc w oiągu lat sześciu 
defioyt zostanie wyrównany. Postawiwszy tę 
alternatywę zostawił marszałek obu urzędni­
kom trzy dni do namysłu, oświadczając, że 
po upływie trzech dni, jeżeli na takie zała­
twienie sprawy się nie zgodzą, odda ją 
sądowi.

K atastrofa budowlana. W ogrodzie po­
łożonym na rogu ulicy Dąbrowskiego i alei 
prowadzącej do parku stryjskiego we Lwowie 
buduje obeonie kamieuioę budowniczy p. Ka­
rol Bonblik. Wczoraj około godziny 6 wieozo- 
rem, zawaliła się nagle znaozna ozęśó świeżo 
wybudowanego okrągłego narożnika. Potężna 
masa cegieł spadająo z wysokości pierwszego 
piętra, przewróoiła przylegająoy do chodn ka 
parkan i przygniotła znajdującą się tam w tej 
chwili wyrobnioę Annę Buozak. Do nieszczę­
śliwej przywołano natyohmiast pogotowie 
stacyi ratunkowej, które skonstatowało cięż 
kie uszkodzeń e kręgosłupa i wynikły ztąd 
niedowład w dolnej ozęśoi ciała. Stan je j tak 
niebezpieczny, że praw lopodobnie skończy 
się śmiercią, ale o szczęściu jeszcze można 
mówić, że skutki niesumiennej, osy nieumie­
jętnej budowy nie dosięgły więcej ludzi, gdyż 
ohodnikiem, na który s jad ł z \walony naro­
żnik, muszą przeohodzić wszysoy, którzy chcą 
się z miasta dostać do parku s ryjskiego. 
W piątek rano była na miejscu katastrofy 
kom isja budowlano-polioyjna. Stwierdzono, 
że ściana była całkiem źle wsnoszoną.

Przed wal. zgrom, to w. „Kółek ro ln i­
czych" zapowiedziauem na 27 i 28 bm. do 
ratusza lwowskiego odbędzie się plenarne po­
siedzenie w biurze towarzystwa na ul. Wało­
wej 1. 3. komitetu przyjęcia dnia 24 b. m. w 
sobotę o godz. 7 wieczorem, a zarządu gió 
wnego 26 bm o godzinie 5 wieczorem. Do 
22 b. m. zgłosiło się na walne zgromadzenie 
585 uozestników, a między n im i: włośoian 481, 
księży 27, nauczyoieli ludowyoh 15, właścicieli 
większyoh posiadłości, dzierżawców i rządoów 
dóbr, lekarzy, notaryuszćw, adwokatów i t. d. 
62. Bezpłatne pomieszczenie otrzymają ni u- 
ozeBtnicy walnego zgromadzenia, którzy tego 
będą potrzebowali w stowarzyszeniach ręko­
dzielniczych, a to : „Gwiazaa", „Skała" i „Je­
dność". Innym uczestnikom zapewniono po­
mieszczenie w hotelu „Centralnym" na ul. 
Karola Ludwika i w hotelu „Krakowskim" na 
ul. Czarneckiego, za opłatą 50 ot. na dobę. 
Członkowie komitetu przyjęoia oczekiwać bę­
dą przyjeżdżająoyoh uozestników walnego 
zgromadzenia na dworou głównym i na Pod­
zamczu w ozasie przyjazdu pooiągów popołu­
dniowych w dniu 26 bm. i rannych 27 bm.

Z powodu zjazdu delegatów towarzystwa 
kółek rolniozych będzie dane dnia 27 b. m. 
przedstawienie teatralne, na które będą zapro­
szeni przybywająoy do Lwowa na zjazd wło­
ścianie. Pożądaną jest rzeozą aby Lwowianie 
zapełnili resztę miejso w sa li, gdyż w 
ten sposób zapewni się powodzenie temu n- 
roozystemu przedstawieniu. Daną będzie „O- 
brona Częstochowy" od paru lat na Boenie 
naszej niewidziana

JłuScy posłowie n» sejm i do rady pań­
stwa zjechali się w piątek do Stanisławowa 
dla narady nad stanowiskiem Rusinów wobeo 
prawicy i Polaków.

O m andat poselski do Rady państwa z 
V kuryi Kołomyja Nadwóina, Kosów w miej-f 
soe ks. Grobelskiego nbiegać się będzie także, 
jak honoszą, profesor semmaryum nauczyciel-1 
skiego w Stanisławowie p Kooinba. R iscyt 
radykali postawią zdaje się kandydaturę p. 
Frauki. j

Zmiana nazwy urzędu pocztowego. Urząd 
pocztowy mikołajowski powi&tn bobrzeckiego I 
zmienia nazwę na „Mikołajów obok Gajów".

Krak, Tow. wzaj. ubezpieczeń. Komisja! 
statutowa rady nadzorozej towarzystwa wza-j 
jemnyoh ubezpieczeń odbyła w piątek p rzed , 
południem pod przewodniotwem dr. Włady­
sława Kraińskiego posiedzenie w sprawie wy­
maganego przez ministerstwo formalnego u- 
łożeuia statutu tak, iżby do jego całości wcią­
gnięto dodatkowe statuta działów: żyoiowego, 
ogniowego i gradowego, oraz reguła ty w mini- 
steryalny z r. 1896.

Komisya uznała się kompetentną do za­
łatwienia tej sprawy, w myśl uchwały ogól j 
nego zgromadzenia i uchwaliła przedłożyć 
pełnej ladzie nadzorozej wniosek przyjęcia; 
wymaganego przez ministerstwo spraw we 
wnętrznyoh uzupełnienia statutu. Pełne po-| 
siedzenie rady nadzorczej w tej sprawie od­
będzie się w sobotę o godzinie 11 przed po 
łudniem.

Fi daeya Jubileuszowa. Komitet budo­
wy krakowskiego szpitala jubileuszowego 
OO. Bonifratrów odbył we ozwartek posie­
dzenie przy udziale delegata radcy dworu 
Laskowskiego. Uchwalono na niem, aby szpi­
tal, którego prawe skrzydło doprowadzono 
już do wysokości pierwszego p ię tra , a 
którego budowa będzie do listopada pod duch j 
wyprowadzona, nosił imię „Cesarza Francisz 
ka Józefa I." a to z okazyi jubileuszu cesar­
skiego. Dla uozczenia oesarzowej uohwalono 
oddaó nowy szpital pod opiekę św. Elżbiety, 
i zbudować kaplicę pod tom wezwaniem. Ofia- j 
rodawozyni, która nie cLce być wym ieniona/ 
ofiarowała na ten oel 6000 zł. {

Zycie na prowineyi płynie sennem ko-j 
rytem i obojętność panuje tam nietylko w. 
sprawach dobroozynnyoh, lecz i wogóle we 
wszystkioh sprawach publicznyoh. Gorszym 
jeszcze jest brak wytrwałości, skutkiem oze-' 
go upadają instytuoye, rozwiązują się stowa­
rzyszenia i spółki, a ogół patrzy na to wszy­
stko obojętnie, pogrążony w jakiejś dziwnej 
apatyi. Usuwanie się wielu osób od pracy na 
obszerniejszej niwie, pozwała zająć różne sta-! 
nowiska niepowołanym. Jest oała kategoryaj 
ludzi, którzy nie odznaozyli się nigdy niozem, 
którzy nie wykazali ani swyoh zdolności, ani 
chęoi do praoy, ani nawet poozuoia obo­
wiązku, a jednak ozęst j  zajmują wybitne 
stanowiska w kilku naraz instytuoyaoh finan 
sowyoh, umiejętnie zamieniająo swój ozas — 
bo nie pracę ani umiejętność — na pienią- 
dae. I znowu przyczyną takiego zjawiska je s t 
nasza obojętność.

Nawet tam, gdzie materyalny interes 
wymaga zapoznania się z działalnośoią insty­
tu c ji, stowarzyszony uozestnik ozy akoyo- 
naryusz spokojnie oczekuje tylko rozdziału 
zysków, nie śledzi biegu inseresów, nie wie,

kto i w jakiej mierze w gronie zarządu przy- 
ozynia się do rozwoju lub do upadku insty- 
tuoyi.

Typowy dowód takiej obojętnośoi wi­
dzimy zawsze na wszystkioh z?braniaoh ogól­
nych w wyborze członków zarządu. Niezna­
jomość rzeozy i ludzi doprowadza do stereo­
typowego wyboru „tyoh samych" pomimo, że 
w ioh gron e znajduje się ten lub ów, który 
absolutnie nio nie robi, spraw instytucyi nie 
zna, bo się niemi woale nie interesuje i z gó­
ry wiadomo, że i na przyszłość dla niej pra­
cować nie będzie.

Gdy opróżni się jakieś stanowisko w za 
rządzie, zjawia się nowy kandydat, polecony 
i protegowany przez ludzi wpływowych i 
wówozas wybór zależy od pewnyoh jednostek, 
które potrafią nmiejętnie przeprowadzić agi 
tacyę i narzuoió tego, kogo ohcą.

Czy w takich warunkach może się roz­
winąć jakabądź instytuoya w sposób na­
leżyty ?

Wszak własna naBza niezaradnośó i wro­
dzone lenistwo Btwarza to, źe ozęsto kierują 
□ami oi, co oboą, że na ozele stają nieraz lu­
dzie zupełnie nieodpowiedni, że nie umiemy 
się ani zjednoczyć, ani przeoiwdziałaó, że pa­
trzymy obojętnie na bieg spraw i nie stara­
my się wcale o ujęcie ioh w swoje ręce, że 
widząo popełniane niewłąśoiwośoi, nie mamy 
odwagi wystąpienia przeciwko temn, aby Bię 
komuś nie narazić.

To nienarażanie się jest tak charaktery­
styczne u nas, jak  nigdzie. Powstrzymuje ono 
nawet lepsze siły spoleozne od wszelkiej ak- 
cyi, od jakiegobą Iż przeciwdziałania.

Wolimy nieraz ponieść „dla świętego 
spokoju" stratę lub patrzeć obojętnie na 
szkodę ogólniejszą, niż narazić się na jakie- 
bądż przykrośoi przez jawne i energiozne wy­
stąpienie przeciwko nadużyciu. Nawet z obro­
ny legalnej własnyoh interesów korzystać ni« 
umiemy lub nie chcemy.

I stało się, że dziś nie ma nas tam, 
gdzie byó powinniśmy, że dobrowolnie opu- 
śoiliśmy te stanowiska, które zająć mogliśmy 
i zająć powinniśmy byli, że uohylaliśmy się 
od sserszej praoy społecznej dla nas właści- 
wej, że pozwoliliśmy i pozwalamy jeszoze 
wyręczać się osobom niepowołanym, że nie 
spełniliśmy naszych obowiązków społecznych 
tak, jak  należało.

Najczęśoiej narzekamy, iż pole naszej 
działaliLOŚoi je st bardzo ograniczone, a woale 
nie staramy się wyzyskać tyob źródeł praoy, 
które są d li nas otwarte

Krytyk .jemy dość często działalność i 
pracę innych, sami zaś trzymamy się od niej 
zdaleka, ni^ biorąo ozynnego ndsiału tam, 
gdzieśmy powinni. Zło widzimy, a nie umie­
my lub nie staramy się zaradzić temu,

Ze społeozeństwo ponosi z tej przyozyny 
wielkie straty materyalue i moralne, tego do­
wodzić nie potrieba.

Konieoznem więo jest, aby lepsze siły 
ooknęły się z tej bezozynności i apatyi.

Pamiętajmy o tern, że gdy lepBze siły 
społeczeństwa naszego usuną się od pracy 
dla ogółu, praoa ta i  konieoznośoi przejdzie 
w ręoe obojętnyoh lub nieudolnyob i wydać 
może zepsute owoce.

Na Bukowinie wybierają gminy wiej 
skie dwunastu posłów do sejmu. Wybory były 
naznaozone na ozwartek i z ogólnej liczby 
mandatów sześś zdobyli Rummi  tj. z Rado­
wi eo wyszedł Onoiul, ze Storożyńoa Modest 
Grigoroea, z Suozawy ks. Gzuntulak, z Gura- 
humory Lupul wszysoy ozterej poglądów kon- 
serwatywnyoh, dalej zaś z Seretu Teodor 
Flondor i z Kimpolunga dr. Popowioz obaj Ru­
muni przekonań radykalnych — dwa mandaty 
uzyskali ludzie bezbarwni mianowicie z Czeruio- 
wieo G. Marin Niemieo i ze Stanowieo hr. Hie­
ronim delia Scala — resztą czterema manda­
tami podzielili się Rusini : wyżnioki zdobył
br. Mikołaj Wsssilko przewódoa moskalofilów 
sadagórski dr. Smal-Stooki, zastawieński Zu­
brzycki, a koomanski Pihulak wszyscy trzej 
narodowcy rusoy.

W Czerniowcaoh, Sadagórze, Storożyńcu, 
Stanowoaeh i Wyżnioy nie było kontrkandy­
datów. Moskalofile opróoz wyżniokiego chcieli 
zdobyć jeszcze koomański mandat przeciw Ru­
sinowi Pihulakowi, sereoki przeciw Rumunowi 
Flondorowi i zastawieński przeciw Zubrzy- 
okiemu, ale pozostali w mniejszości. Rady­
kalni Rumom stawiali swoioh kandydatów 
także w okręgu radowieokim przeoiw Ramu- 
nowi Oncialowi, w gurahamorskim przeoiw 
Rumunowi Lupulowi i w suozawskim, gdzie 
przeoiw ks. Czuntulakowi stawał Ormianin 
szowinista rumuński Pruukuł, ale zos’ali po 
bioi tak samo jak w ogręgu kimpoluńskim 
kandydat rumuński konserwatywny ks. Bal 
mosz przeoiw radykałowi rumuńskiemu Popo­
wiczowi.

Fabryka herbaty. Poliuya krakowska 
wykryła fabrykę fałszowanej herbaty w Pod­
górzu , prowadzoną w piwnicy na wielką 
skalę. Zabrane etykiety i banderole rosyjskie 
s firmą Popowa ważą kilka oetnarów. W ety ­
kiety te pakowano wygotowane ziółka, po- 
mięszane częśoiowo z prawdziwą, let-z lichą 
herbatą. Kierownikiem „fabryki" był Mojżesz 
Waohsman.

Koperty sądowe. Z powoda skarg na 
dotychczasową żmudną manipulaoyę z wysy­
łaniem rekomendowanych pism sądowyoh, 
wydało świeżo ministerstwo sprawiedliwości 
okólnik do wszystkich sądów, w którym 
przepisuje, aby rekomendowane pisma sądo­
we wysyłać w koportach i to dwojakiej wiel- 
kośoi. Koperty te zwykłego formatu, m»ją 
dołąocony do siebie jako allonżkę recepis 
zwrotny. Koperty stosownie do istniejąoyob 
przepisów są albo białe albo niebieskie albo 
żółte. Choąo w jednej z takich kopert wysłać 
pismo sądowe, tak trzeba postąpić; pismo 
wkłada się w kopertę, a język koperty z gu­
mowanymi brzegami i przytwierdzonym do 
niego reoepisem zwrotnym odgina się na 
Btronę adresową koperty — kopertę Bię tak 
kładzie na stole i atramentowym ołówkiem pi­
sze się na reoepisie wszyatkie przepisane daty 
opróoz liczby sądowej — następnie podkłada 
się pod wypełniony w ten sposób - re lepis 
niebieską kalkę i pisse się na reoepisie ołó­
wkiem lioabę sądową, i adres, oo równoote- 
śnie przez kalkę odbija się na stronie adre­
sowej koperty, a wreszcie saklaja się koper­
tę jak zwykle, baoząo tylko, aby reoepis był 
wewnątrz koperty. Tym sposobem nie po­
trzeba jnż dwa razy pisać adresu, ani my-
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śleó nad sposobap przytwierdzania rsoepisu 
zwrotnsg© zaponaooą nitki lab sspagatu, 
ani wrsszoia używać laka i bibuły ozy piz 
■ku. Ołówków atramentowych nalaży używać 
jak  najoenniajazych. Pisma, która się nie 
amiatzcsą w kopertę, trzeba będzie nadal 
wysyłać dawuą modą.

Znęcanie się w wojskn. Z Berlina tele­
grafują 22 bm.: Rotmistrz hr. Stolberg-Weni- 
gerode, podo zas manewrów w okolicy Hage 
nau, uderzył s lnie pałaszem i poranił sierżanta 
Scheinhardta, którego odwieziono do szpitala 
Po powrooie do demu, dwaj oficerowie z na­
kazu władzy wyższej aresztowali Stolberga, 
który odesłany został do więzienia w Strass- 
burgu.

Włoscy mu r a r z e . przeciw którym w 
Szpandawie pod Berlinem wrogo występowali 
murarze niemieooy, opnśoili Szpandawę pod 
oohroną polioyi.

K om isja antygrnźllcza. Na dysseldorf 
skini zjeździe niemieokich lekarzy i przyro- 
duików uohwalono wybrać nieustającą komi- 
syę, która ma zajmować się badaniem spo­
sobów zwalozania gruźlioy i oo roku zda­
wać kongresom sprawą z wyaiku swyob ba­
dań. Przyszłoroozny kongres odbędzie się w 
Monaohium.

Sprawa PIcąuarta wplątanego w szpie- 
gowitwo Dreyfussa, a oddanego onegdaj są ­
dowi wojskowemu pod śledztwo, na co osta­
tnio, jak utrzymują dzienniki żydowskie, mia­
no podstępem wyłudzić pozwolenie ministra 
Chanoine’a, również wedle tyoh żydowskioh 
dzienników jest tylko wstępem do wielkiej 
walki, którą podejmuje gabinet Brissonu z 
wojskiem w wyższych swyoh sferach na 
wskróś antyrepublikańskiem.

Włoska Częstochowa. Z Ankony zbo- 
ozyłem koleją o pół godziny drogi do Lo- 
retu, który jest Częstouhową włoską, Tutaj 
w bazylice Najśw. Panny Maryi znajduje się 
przeniesiony z Nazaretu domek o jednej izbie, 
który, wealug legendy, był miejsoem urodze­
nia Najśw. Maryi Panny i widownią Zwia­
stowana. Święty domek stał pierwotnie w 
końou XIII. wieku na ziemi słowiańskiej, pod 
Rieką w Dalmaoyi; stamtąd przeniesiono go 
do Reeanati, a następnie do Loretu. Mia^te- 
ożko, cel tylu pielgrzymek, je st małe, ale 
malowniozo położone, tak że dojeżdzająo do 
steoyi kolei, widzi się zdaleka ogromne m a­
ry pałacu, przytykająoego do świątyni, i ko­
pułę bazyliki, panującoą nad okolioą

Włochy obecne ustawiły wprawdzie przy 
wjeździe do głównej ulic-ki biust OaribaLde 
go, który niedaleko stąd w r. 1866 pobity 
został w Castelfidardo przez wojsko papie­
ski. ; ale poza tern, pomimo objęoia pałacu 
apostolskiego przez rząd włoski w posiadanie, 
niemasz w miasteozku nio takiego, ooby od­
rywało myśl od kośoioła, trądyoyi doń przy- 
w iązm ej, od religijnego nastroju, jaki tu 
p ibożnego pielgizyma ogarnia.

Główna a prawie jedyna uliozka zajęta 
jest przeważnie pr-.ez sklepy, gdzie sprzedają 
różańoe, medaliki i najrozmaitsze pamiątki 
loretańskie.

Bazylika jest obeonie restaurowana. Wo 
koło kośoioła biegnie szereg kaplio, które 
będą urządzone wspaniale przy porno ;y poli- 
ohromii śoian. Jest więo kaplioa słowiańska, 
poświęoona śś. Cyrylowi i Metodemu; w ka­
plicy niemieokiej malarz prof. Leitz praouje 
nad wielkiemi freskami, a Francuzi przygoto­
wują bogatą dekoraoyę swojej kaplioy para- 
dowej.

Dzięki uprzejmośoi miejscowego spowie­
dnika polskiego, ks. Kurpasa, którego znałem 
był jnż poprzednio, mogłem zwiedzić bardzo 
dokładnie domek Najświętszej Maryi Panny 
stojąoy w kościele, w oprawie z marmuru 
kararyjskiego, pokrytej rzeźbami. Jest to izba 
z oegly, o oiemnyoh z starości śoiauach, z 
kominem pokojowym, nad którym w niszy, 
wśród lamp, mieści się posążek N. Maryi 
Panny z czarnego drzew\ oedrowego, w su­
kience pokrytej brylantami, rzuoająoemi o- 
gnie w świetle lamp, plonąoych nieustannie, 
Wed Ing podania, posążek ten N. Maryi Pan- 
nVj trzymającej Dzieciątko Jezus, wyrzeźbić 
miś i św. Łukasz. Tutaj tloozą się pielgrzymi 
ze wszystkich krajów ; w oiejnnioy św. laby 
ohoło ołtarza słychać tylko westchnienia i 
modły pobjśnyoh, przybyłyoh w pielgrzymce 
do świętego miejsoa.

W skarbcu, to jest zakrystyi, pomiędzy 
mnóstwem przedmiotów znajduje się także 
nieco pamiątek polskioł). Przedewszystkiem 
j. s , ta taj proporczyk tureoki, ofiarowany 
pr.',- z kioia Jana III. Niestety, Napoleon I 
zrąb ) W ał część skarbca, wybrawszy zeń naj­
pię kn ie j sz e  rzeozy, tak, źe dzisiejszy skarbiec 
zaw.era już tylko niewielką ilość przedmio­
tów z dawniejszyoh czasów.

Do pamiątek polskich zaliczyć trzeba 
ąyje)ką lampę srebrny, zawieszoną po lewej 
u'ronię ołtarza w domku N. Maryi Panny, a 
dfiarowaną przed laty przez ks. Stanisława 
Cuoło iewskiego. W roku 1821 cwie pobożne 
Polki. Marya ka. Rubomirska i hr. Platerowa, 
z dom a Moriooniowa z Litwy, ofiarowąły do 
tjkarbca: jedna — pfjłkęiętyo brylantowy, a 
droga — holozyki i lampę srebrną. Jest, po­
dobno, jeszoze ornat bogato haftowany, daro­
wany przez hr* llińsk1 ego z Romanowa w ro- 
k* 1839,

W pałaou apostolskim, dziś zajętym 
przez rząd włoski, mieszkają spowiednicy, a 
więo i Polak, ksiądz Knrpas, przed którym 
t  it»j był spowiednikiem ks. Noras. Główne 
piętro pałacu, przygniatającego bazylikę 
^jrgpan ałośoi^ arohitektury, zajmują pokoje 
papieskie, będąoe mniej więcej w tym stanie, 
w jakim były jeszoze za Pin a IX. Jest tu 
troohę obrazów, kilka wspaniałych gobelinów 
i wiele majolik z Urbino. Mieszkanm naszego 
spowiednika jest skromne. Ks. Karpas jest 
Franciszkaninem, a jego poprzednik jest dziś 
prowinoyałem 00 . Franciszkanów w Galicyi. 
J łk  wiadomo, w Padwie, przy bazylioe św. 
Antoniego, podobne stanowisko zajmuje ks. 
Warohal, peniteucyarz apostolski.

W roku 1895 bazylika loretańska oboho- 
dziła sześoiowiekową rooznioę przeniesienia 
świętego domku na to miejsoe, gdzie się obe- 
ouie znajduje. Dwaj kardynałowie J. E. Ram- 
polla i J. E. Riohard, stali wtedy na oztle 
komitetu, urządzającego uroozystośoi obcho­
dowe. P '

Zamach na Agnlnalda. Do dzienników 
londyńskioh donoszą z Manilii, że jedenastu

Hiszpanów, znajdująoych się w niewoli upo- j t eozne modele ozęśoi bronzowyoh i kamień- 
wstańców filipińskich, uknuło sprzysiężenie {nyoh. Podstawa pomnika wykonaną będzie 
na żyoie wodza tyoh powstańców Aguinalda. z granitu, popiersie odlane z bronzu, o pod-
Udało się im wr^ekomo wsypać tr oiznę do 
zupy przeznaozonej dla niego. Kuoharz atoli 
Aguinalda skosztował tę zupę przed podaniem 
jej panu i umarł po kilku minutaoh. Gdy się 
o tern powstańoy dowiedzieli, ohoieli podobno 
wymordować wszystkioh Hiszpanów, jaoy 
znajdują się w ioh niewoli, leoz Aguinaldo 
nie dopuśoił do tego.

K itchener Chartnmski. Na wzór Soy- 
piona afrykańskiego będzie Anglia miała bo­
hatera nazwanego od zdobytego miasta. D ai­
ly Chronicie donosi, że sirdar Kitohoner w na 
grodę za zdobyoie państwa derwiszów zosta 
nie zamianowany lordem z przydomkiem „of 
Chartum" i otrzyma od królowej gratyfikacyę 
w sumie 25 000 ft. sterl.

B iygantyzm  we Włoszech. W Sardynii 
panuje wielkie oburzenie na władze, które 
urządziły nagankę na brygantów, preyozem 
zastrzelono „króla" tamtejszyoh rozbójników, 
Sallis Giowanm Corbeda. W okręgu Nuowo, 
położonym wśród gór w samym środka wy­
spy, każde dzieoko znało starego Corbeda, 
który od 50 lat rozbijał po drogaoh, a ka­
żdemu zaręczał, te  od 2 lat nie popełnił już 
żadnego morderstwa. Co prawda, Corbeda 
nie potrzebował ju t  zabijać i łupić podró 
żnyon. Posiadał największe trzody w całej 
okolioy, a wieś Ouana z otaozająoemi ją ga­
rami była jego własuośoią, jakkolwiek nomi­
nalnie poszozególne domostwa i grunty nale­
żały do jego synów i szwagrów.

Stary brygant oieszył się w całej okoli­
oy wielkiem poważaniem i z władzami żył w 
dobryoh stosunkaoh. Charakterystyczną jest 
rzeozą, że w ostatnich wyborach w porozu­
mieniu z podprefektem przeprowadził wybór 
nandydata rządowego, którego popierał pu 
blioznie uzbrojony dwiema fazyami i kilku 
rewolwerami. Podprefekta odwołano ze sta­
nowiska, gdy rzą t dowiedział się, te  u trzy­
mywał stoannki z brygantem. Na jego miej- 
aoe przytłano młodego podprefekta, który po­
stanowił wyplenić rozbój niotwo na wyspie. 
Uzyskawszy pomoo 300 karabinierów, wypo­
wiedział ojou Corbeda wojnę, leoz brygant 
przez długi ozas umiał umkaó niemiłego 
spotkania, schroniwszy się w góry. Zdradziły 
go dwie panie, które niegdyś pojmował w 
podróży i wypuścił na wolność dopiero ża 
złożeniem wysokiego okupu. Pokazały żan ­
darmom drogę do kryjówki bryganta i stary 
Corbedu po zaoiętej obronie padł od strzałów 
karabinowyoh. Płacze po nim oała Sardynia. 
Ludnośó wyspy uważała go za bohatera, p i­
sma wyrażały zawsze radość, ilekroć obława 
urządzana na niego, pozostała bezowooną, a 
teraz boleją nad jego śmieroią i robią kara­
binierom wyrzuty, że zastrzelili podstępnie 
zdradliwie starego ojoa Cirbedu, pomimo, że 
od 2 lat nie popełnił żadnej zbrodni. Histo- 
rya tego brygauta jest wyborną illustraoyą 
stosunków sardyńskich i włoskich w ogóle.

P ierw szą organizację anarchistów  stwo­
rzy: w r. 1868 Bakunin pod nazwą między­
narodowego związku sooyalistów, który we 
Włoszech zaalazł lioznyoh zwolenników. Do 
r. 1871 grupa anarohistyozna we Włoszeoh 
istniała jako jawnie ukonstytuowane stowa­
rzyszenie pod kontrolą władz. Takioh grup 
było około 160. W oiągu r. 1874 na kongre­
sie w JBrakseli uchwalono nadaó włoskim 
anarohistom orgamzaoyę tajną. Wtedy rząd 
rozwiązał istniejąoe stowarzyszenia, skonfi­
skował ioh fandasze i papiery i aresztował 
wielo ozłouków. Odtąd zaozęia się orguaiza- 
oya konspiraoyjna. W r. 1877 Casiero i Mała 
testa zaniepokoili kraj anarohistyoznymi za- 
msohami, a szozególme odkąd w r. 1877 Pa- 
■anante zranił króla Humberta satyletem. Po- 
lioya podjęła bezwzględną walkę, w której 
nie zdołano wprawdzie anarohistów Wytępić, 
ale przynajmniej zmszozono ioh orgamzaoyę. 
Roku 1889 nie było z tej orgamzaoyi ani 
śladu. Wtedy anarohiśoi Malaiesta i Pini 
ukradłszy około 800.000 lir zdołali zorgani 
zowaó na nowo anarchistów w oałyoh Wło­
szeoh. Każda grapa składa się ■ niewielu 
członków, którzy działają zupełnie nieaależ 
nie id  innych grup. Myinem jest mniemanie, 
jakoby w grupach omawiano zamierzone abro 
dnie i wyznaczano wykonawoów. Każdy anar 
chista działa na własną rękę, a w potrzebie 
do mag się od towarzyszy pomooy. Pewna 
łąoznośó pomiędzy grapami tworzy się przez 
to, że anarohiśoi przenosząc się bezustannie 
z miejsoa na miejsoe, należą bądź to do tej, 
bądź to do vwej grupy. Polioya jest wobeo 
tak ozujnej orgamzaoyi prawie bezsilną. J e ­
dynym środkiem je s t internowanie podejrza­
ny oh ładzi, ale środek ten stosowany bywa 
często do osób niawinnyoh a czasem służy 
nawat do zaspokojenia osobistej zemsty ja ­
kiego denunoyanfca.

Polacy w Brazylii. Zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, że dla ooalema pojedyńozyoh 
ozłonkpw jednego narodu najpewniejszy spo­
sób jest zawsze skupianie się go. Wtedy zor­
ganizowanie się jego jest łatwiejszem. Naj 
więoej prawdopodobieństwa, że utworzy się 
silnie społeczeństwo nowopolskie, je st w bra­
zylijskim stanie Parana. Nio więo dziwnego, 
Że tam skupiaoby należało żywioł polski. 
Słoiągaó go tam należy z rassty Brazylii i z 
Ame;yki półnoonej. Chłodniejszy klimat ol­
brzymich płaskowsgórzy Kurytyby, Serryni 
(gór) i Esperansy (gór) oraz fakt znaczniej­
szego ju t  nagromadzenia się tam Polaków są 
term magnesami przyoiągająoemi ludnośó pol­
ską do stanu parańskiego. Jest to ruoh tak 
naturalny, jak  spływanie wód z gór do dolin. 
Dla zaohowania naszego plemienia jest to o- 
bjaw korzystny, w najznaczniejszej Rozbie po 
Paranie osiedlili się emigrauoi polsoy i w sta­
nie Rio Graude de Sul (30 do 40 tysięoy) w 
St. Cathaiina (15 000) w 8. Paulo (10.000. Pa 
rę tysięoy jest Polaków w Rio de Janeiro a 
w znikomo mżłej llośoi w Minas Geraes (kil­
kadziesiąt rodain w Sabarft i kilkanaście w 
Barbeoena, przybyłyoh z Rio dz Janeiro) i w 
Espiritu Santo (kilkadziesiąt rodzin z Prus 
Zaoh dnioh w Rio Dooe kilkanaście z Galioyi 
w kolonii Lecpoldina).

Pomnik Chopina. W roku przyszłym 
postanow iono uozoió pamięć genialnego mu­
zyka Fryderyka Chopina wzniesieniem po­
mnika w paryskim parka Monoeau. Twórcą 
pomnika ma być rzeźbiarz Jerzy Dubois. Ko 
mitet budowy otrzymał w tyoh dniaoh osta

stawę wspieraó się będzie postać symboliozna 
przedstawiająca mazykę. Całość ozyni impo- 
nnjąoe wrażenie. W ozasie wykonywania pro­
jektów zaszło zabawne nieporozumienie. Je­
den z paryskioh rzeźbiarzy aroił sobie po­
dobnie bezpodstawnie, że wykonanie pomnika 
■ostanie ma powierzone i w tym oela urzą­
dził speoyalną wystawę swyoh projektów. 
Komitet bodowy w osobie pp. Massenet, Ar­
mand Silvestre, Ferrari, A. Julien Gudemant, 
Gaud i Pern musiał ogłosić, źe wykonanie 
pomnika poleoono p. Jerzemu Dubois.

Balonem przez Alpy. Znany aeronauta 
Spelterim przedsiębierze podróż naukową ba­
lonem przez Alpy, jeżeli tylko warunki atmo­
sferyczne okażą się przyjaznemi wyprawie. 
Balon wzniesie się w Sittenie w kantonie 
wallijskim i prawdopodobnie pomknie po nad 
grupą Fmsteraarską, nad pasma „Umer" 
i „Glarueralpen" ku dolinie Renu i jeziora 
Bodeńskiemu. Długość podróży wyniesie 200 
kilometrów i z szybkością w iatru 6 —10 m. 
na Bekundę zabierze 6—10 godzin ozasa. Ba­
lon „ Wega" umyślnie w tym oelu sporządzo­
ny je st w Paryżu z materyi jedwabnej, nale- 
żyoie pokostowanej dla osiągnięoia najwyż­
szego stopnia zgęszozenia powietrza. Ciężar 
balonu z siatką i gondolą dochodzi 1000 kg. 
Ciężar osób siedzącyoh wewnątrz i narzędzi 
obliczono na 400 kg. Balon napełniony jest 
wodorodem, ten bowiem tylko pozwala dłu­
żej przebywać na dużej wysokołoi (tym ra­
zem zapewne 4000—5000 metrów nad powie­
rzchnią morza) i przybierać taki balast, jak i 
jest potrzebny. Badania naukowe odnosiły się 
przeważnie do temperatury i prądów wietra- 
nyoh, zabarwiania atmosfery, tworzeni* się 
ohmur itd. Zdejmowane będą również foto­
grafie wieraohołków górskich.

Lwowska czyteln ia  dla kobiet we Lwo­
wie, w oelu nadania stypendyum im. Adama 
Miokiewioza, ogłasza nimejszem konkurs. Sty- 
pendya te w kwooie 120 zł. przeznaozono dla 
dwóch nbogioh uozenio po 60 zł. dla każdej, 
celem ułatwienia wstępu na kursa gimnazyal- 
ne w jednem z lwowskioh gimnazyów żeń- 
skioh. Wypłata stypendyum nastąpi na ręoe 
przełożonej zakładu. Stypendyum to może 
otrzymać uboga uozennioa narodowośoi poi 
skiej. Petentka ma złożyó świsdeotwo z ukoń­
czonej 7 klasy szkoły wydziałowej z postę­
pem bardzo dobrym i z zachowaniem wzoro- 
wem. Kandydatki winny wnieść podania do 
wydziału „Czytelni dla kobiet" Rynek 1. 10, 
załąozająo świadeotwo ubóstwa i ostatHie świa 
deotwo z nauki, najdalej do 10 października 
b r. Prawo przyznania stypendyum służy 
.Czytelni dla kobiet*.

Repertoar teatralny .
W sokotę dnia 24 września br. pierwsze 

przedstawienie operetki po powrooie z War­
szawy. Danem będzie „Indigo", operetka w 4 
aktaoh J. Straussa.

Najbliższą nowośoią będzie głośna sztu­
ka Jerzego Hirsohfelda, w tłumaczeniu Jana 
Kasprowicza pt.: „Agnieszka Jordan", w któ­
rej tytułową postać odtworzy pani Żela­
zowska.

T i l i c m y  i t i l i f u m t r

Kalendarz.
W sobotę dnia 24 września br. Gerarda 

biskupa.
W niedzielę dnia 25 września b r : Kleo­

fasa męcz.
W poniedziałek dnia 26 września b 

Cypryaua.
Wsohód słońoa o 

o hódo godz. 5 min. 47.
ft min. 56, za-

Sytuacya.
(Telegram „Gaz. Nar.)

Praga d. 23 września.
Narodni L isty  donoszą, że posłowie dr. 

Ferjanozyo i dr. Rodioz żalili się przed hr. 
Thnnem na stosunki w Styryi, a zarazem na 
to, że słowieńsoy posłowie nie zostali zapro­
szeni na lipoowe konferenoye językowe. Hr. 
Thun odpowiedział, iż miał zamiar zaprosić 
także reprezentantów Słowian pAudniowyoh 
na wypadek, gdyby konferenoye wydały co 
do Czeoh i Moraw ohociaż jak i taki rezultat, 
ale posłowie niemieooy zajęli stanowisko tak 
szorstkie, że nie można było po dalszyoh ro 
kowaniaoh niozego się juz spodziewać. Stron 
nictwo kafcolioko-ludowa zaproszone zostało 
dlatego, aby jako stronniofcwo niemieokie 
miało sposobność przekonać się. że propozy- 
oye rządowe są tego rodzaju, iż mogą je 
Niemoy przyjąć.

Budapeszt d. 23 września.
Fcsti Naplo otrzymał wozoraj z Wiednia 

podobno od osoby bardzo dobrze poinformo­
wanej zapewnienie, te  sytuacya parlamentar­
na w Austryi je st jak najgorsza. Dr. Baern- 
reitber, który jest przekonany, że ugody z 
Węgrami nie powinien rząd zawierać na pod­
stawie § 14, nakłonił już był stronniotwo
wiernokon6tytuoyjnych Niemców do przerwa 
ma obstrukoyi dla ugody, a inne też umiar­
kowane grupy niemieokie chwiały się w prze­
konaniu o konieoznośoi obstrukoyi.

W ostatniej ohwili nieprzejednaue sta­
nowisko Niemoów styryjskioh popsuło oałą 
rebotę i nikt z szowinistów Niemoów nie ma 
już odwagi zaleoaó zanieohania obstrukoyi 
ohoóby tylko dla ngody.

Wiedeń d. 23 września.
Półurzędowa Wiener Abendpost zaprze 

oza wiadomośoi o mianowaniu prezydenta 
sądu apelaoyjnego praskiego w miejsoe Rum- 
lera.

W iedeń 23 września. 
Pismo cesarskie do hr. Gołuchow- 

skiego mianuje hr. Bellegarde kanclerzem 
nowego orderu Elżbiety.

W iedeń 23 września.
Na wczorajszem zgromadzeniu ogól­

nego stowarzyszenia austro - węgierskich 
urzędników państwowych uchwalono wy­
siać deputacyę do hr. Thuna z podzięką 
i hołdem dla cesarza za regulacyę plac i 
podziękę dla ministerstwa.

B udapeszt 23 września.
Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu 

węgierskiego odrzucono wniosek Eoetvoe- 
sa, domagający się wotum nieufności dla 
gabinetu Banffego. Na posiedzeniu ponie- 
dzialkowem odpowie Banffy w sprawie 
okólnika carskiego o rozbrojeniu.

Ifterno 23 września.
Z polecenia rządu szwajcarskiego po- 

licya bardzo ostro postępuje z anarchi­
stami głoszącymi propagandę czynu i w y­
daliła już ich kilku z granic kraju,

Berno (szwajcarskie) 23 września.
Jak w kołach urzędowych słychać, 

wniesie rząd szwajcarski w parlamencie 
projekt ustawy, znoszącej prawo przytuł­
ku dla anarchistów w całej Szwajcaryi.

Berlin 23 września. 
Skutkiem nieprzyjaznej postawy nie­

mieckich murarzy wobec sprowadzonych 
Włochów w Szpandawie musiała polieya 
otoczyć nowo wznoszone domy i zarządzić 
rozległe środki ostrożności.

P ary ż  23 września.
Sprawa Picquarta doprowadziła po­

dobno do scysyi między Brissonem a 
Chanoinem, co może być powodem prze­
silenia gabinetowego.

Londyn 23 września.
„Biuro Reutera“ donosi o pogłosce 

z Szangaju jakoby bogdychan umarł.
Londyn 23 września.

Z Konstantynopola donoszą, że mo 
carstwa dotychczas nie zażądały od suł­
tana wycofania wojsk tureckich z Krety, 
pomimo, że to jedyny środek do przywró­
cenia spokoju i ładu na wyspie. Podobno 
Rosya i Francya ociągają się z użyciem 
sposobów gwałtownych, ponieważ Anglia, 
jako posiadająca najwięcej wojsk na Kre 
cie, największe też miałaby wyciągnąć 
korzyści z tej sytuacyi.

K air 23 września.
Jak tutejsze pisma donoszą, cesarz 

niemiecki da tutaj d. 25 listopada wielką 
recepcyę, poczem Nilem do górnego Egip­
tu się wybierze aż do Assuanu; podróż 
ta zajmie sześć do siedmiu dni.

K andia 23 września. 
Zbrojna napaść na Anglików powtó­

rzyła się wczoraj, ale natychmiast uwię­
ziono ekscedentów.

K anea 23 września.
Admirałowie naradzali się wczoraj nad 

obmyśleniem środków, z pomocą których 
możnaby zaprowadzić natychmiast spokój 
na wyspie i ostatecznie uporządkować sy- 
tuacyę. Admirał angielski Noel przybył do 
Sudy i zaproponował, ażeby sprawców o- 
statnich rzezi w Kandyi oddano do osą­
dzenia angielskiemu sądowi wojennemu. 
Admirałowie zgodzili się na to.

Pekin  23 września.
Ogłoszono właśnie edykt bogdychań- 

ski, w którym bogdychan zawiadamia, że 
całą władzę rządową złożył w ręce matki, 
cesarzowej wdowy i że ona rozkazała mi­
nistrom, aby odtąd jej tylko składali urzę­
dowe raporty. Pierwszą czynnością bogdy- 
chanowej po objęciu rządów było wyda­
nie rozkazu uwięzienia głównego doradcy 
cesarza Kunga. Uciekł on i podobno znaj­
duje się w drodze do Szangaju. Zanosi i 
się na bardzo doniosłe zmiany. Prawdo-j 
podobnie otrzyma Li-Hung-Czang napo- 
wrót swój dawny urząd. Pośpiech, z ja- J 
kim dokonano zmiany rządu, przypisują' 
temu, że bogdychanowa pragnie konie- j 
cznie przeszkodzić temu, aby misya japoń­
skiego markiza Ito odniosła skutek. We 
wspomnianym na wstępie edykcie oświad­
cza cesarz, że sam prosił matkę o obję­
cie rządów i że tę prośbę trzy razy po­
nawiał.

Pawilon arohitektury zajmie oddział 
pszozelniozy, bogato wyposażony zbiorem 
win owooowyoh, przerobów miodowych, na­
rzędziami pszozelarskiemi, przedmiotami na- 
ukowemi i zbiorem preparatów mikroskopo­
wych, które publioznośó naszą zapoznają 
z budową anatomiczną pszczoły.

W osobnej 'jablotoe mieśoió się będą 
prześliozne nagrody honorowe: bar. Briiok- 
manna, dr. T. Ciesielskiego, prezesa Towa­
rzystwa i p. Filarskiego. Próoz tego przyrze- 
ozono komitetowi inne równie znaozne na­
grody honorowe ze strony Wydziału krajo­
wego i Rady powiatowej, a hr. Włodzimierz 
Dziednszyobi ofiarował nagrodę 50 koron 
w zło -ie dla działu ogrodniozego.

W dawnej hali muzycznej znajdą po­
mieszczenie owooe i warzywa.

Wstęp na wystawę w dniu jej otwaroia 
tj. w sobotę wynosi od godz. 11 do 2 po po- 
łndnin 50 et. Od godz. 2, podobnie jak i we 
wszystkie następne dnie wstęp od osoby ko­
sztuje 20 ct. Bloki zawierająoe 20 biletów 
kosztują 2 zł.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 23 września 1SS8. 

Akcye ta szfntę: Kolej gal. TŁarola Rndwika od 
200 zł. m. k 209-50 do 211-50 Kolej Lwów- Czerń.-Jasaka 
po 200 zł. w. a. 292 — do 295-—, Bantn hipotecznego po 
200 zł. w. a. 978-— do 388-—. Banko kredyt, galie. po 
200 zł. w. a. 200-— do 210-—. Akeye garbarni Rzeszow­
skiej po 100 zł. 205-— do 212 —.

Listy zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. gal 4°/0 
koronowe 96-50 do 97-20. 5% z 10% prem. 110-30 
do 111"—. 4'/,%  los w 50 lat 100-20 do 100-90. Banku 
krajowego 47,% los w 51 lat. 100-80 do 101-50. Banku 
krajowego 4°/„ los. w 57 lat. 98-— do 08-70. Towarz. kre­
dyt. gal. emsk. 4% (I- emisya' 97-50 do 98*20. 4% Io. 
w 417, lat. 97-50 do 98-20. 4% los. w 56-lataeh 96 — do 
96-70.

Obllgi za 100 zł.: Galio, funduszu propinaoyjnego 
4% 97-60 do 98-30. Buków, fnnduszu pro-pinaoyjuego 5°/. 
102-50 do —-—• Kom. banku krajowego 5% w. a. II, 
em. 102-30 do —"—, Pożyczka krajowa 6% w. a. 103-— 
do —•— 4 7 / /o 100-50 do 101-20. 4% obligacye kolejowe 
Banku kraj. 97-50 do 98 20 za 100 nom.

Losy: Losy miasta Krakowa 26-50 do 28*50 Losy 
miasta Stanisławowa 50'— do —■—.

Monety. Dukat cesarski 5-61 do 5',,1. Napoloondor 
9 49 do 9-50. Półimperyał 9-47 do 9-57. Rubel rosyjski 
srebrny 1-20-— do 1-25-—. Rubel rosyjski papierowy 1-27-— 
do 1-28 —. 100 marek niemieckich 58-8-5 do 5 9 —.

Wiedeń dnia 23 września. Przed zamknifeiem w on- 
rajszej giełdy notowano: Alpiny 186-10, Kredy-y wjgior • 
skie 387—, Anglo banki 1' 5 5, Uaioabanki 295—, Losy 
tureckie 58 70, Staatsbany 34912, Tytoniowe 130 50, kolej 
Elbethal 266*35, Bank dla krajów korouuycb 333 75, Bank 
cwi%zkowy 263 —, Węgierski renta papierowa 98-10, Kre­
dytowe ziemskie -, Kredyty 354 12 Rima-Muraoia 
250'50, Rubel papierowy —•—

B udapeszt d. 23 wrseśnia Przed zamknięciem wczo­
rajszej giełdy notowano: Kredyty węg. —•—, Węg po­
życzka prem. 161—, Węgierski bank kredyt. 387-76, Wę 
gieriki Dank eskontowy 257-—, Węgierski bank hipote­
czny 243 75, Węgierska renta koronowa 93-30, Rima-Mu- 
rania 250 —.

B erlin  d. 23 września. Przed umknięoiem wczoraj­
szej giełdy notowano: Kredrty 22195, Staatsbaay 148*60 
Lombardy 32-10, Losy tureefcie •—

B ndapeszt dnia 23 września. Pannica na ma zea 
8’61 do 8*62, na wrzesień 9*02 do 9-04, na paidziernik 
8 60 do 8-62, żyto na wiosnę i ‘96 do 6'97, na jesień 7 80 
do 7*85, kukurudza na wrzesień 5 06 do 5 08, owies na 
marzec 5-57 de 5-59, na wrzesień 5 34 do 5*36, pszenioa 
na jesień 8 35 d> 8-36, kukurodza na wrzesień 5-10 do 
5*15, kukurudza na maj 1890 r. 4-51 do 4'52j rzepak na 
sierpień-wrzesień 12*75 do 12*90.

Wiedeń d. 23 wrseśaia. (Telegram „Gazety Nar." 
Dzisiaj o godzin. 2 minut 10 po południu notowano na 
giełdzie wiedeńskiej: kredyty 354*25, węg. zakład kredy­
towy 387 75, anglobanki 155-25, lenderbanki 228 25, koleje 
państwowe 340-25, elbetbal 260-75, akeye tytoniowe 130*25 
alpiny 165 50, losy tureckie 58*80, unionbanki 293 8 0 
ruble 128-25, reata hiszpańska —.

Z rynków towarowych.
W iedeń dnia 23 września.

Notowano wczoraj pszenicę na wiosnę 8-57 do 8-60 
pgzenioę na jesień 8*72 do 8*74, żyto n . jesień 737 
do 7'40, owies na maj-czerwiec 5'92 lo 5*92 owies na 
jesień 5*66 do 5 66, kukurudza na maj-ozerwiee 475 do 
4 76 kukurudza na wrzesień-październik 5*42 do 5 4 3 , 
rzepak na sierp, -wrześ. 12*55 do 13'65

Spirytus kontyngentowy 16.000 1. ®|M zaraz do o d ­
dania 20 8J do 21-—.

PrijrJeoIiali do L w o sri.
Dni* 22 wrzeónia.

Hotel Europejski. E. Adler z Paryżu, B. 
Czajkowski z Foralówki, J. Krzysztofowie* z 
Mondzelówki, A. Strzeoki z Knkizowa, dr. V. 
Landesberg z Tarnopola, Ch. Fereyra z Bor- 
deau, dr. Muuz z Tarnopola.

N % d e s l% n * .
Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

P r a c o w n ia

oraz najłepaz* motoda

l ’auki kroju francuskiego
pod flrm ^ :

Marya Waśniewska
Lwów, uL K o ra ln ic ta  1. 8.

Wstelki* ł Ucenia gałatw ia ja k  najpunktualnięj. 
Prgy namówi niach t  prow in cyi ttprasna o p riu sta -  
m> dobrze eiaceao stanika t długości p r to d u  spódnicy  
i  objętość to "kłębach. — D la  d z ie c i  : wiek, objętość 
to panie i  piersiach, długość od wsnycia kołniersa prnoden<.

S i  tą iia le  próbki a iU r jj  U ilego  m o s t  — irsreo.

Dział ekonomiczny.
v- Uroczyste otwarcie wys a wy jub ileu  

szowej ogrodniozo-pszozelniozej odbędzie się 
we Lwowie w sobotę 24 bm. o godzinie 11 
przed południem w pawilonie sztuk piękuyoh 
na plaou powyątawowym. Oowaroie poprzedzi 
solenne nabożeństwo w kośoiele św. Mikołaja 
o godz. 10, podozas którego śpiewać będzie 
ohór „Lutni" pod batutą radey St.  Cetwiń- 
s kiego.

Dzięki energioznej akoyi komitetu, obe 
słanie wystawy jest tak wielkie, że trzy  pa­
wilony powystawowe tj. pałao sztuki, aro i- 
tektury i dawna hala muzyczna, przepełnione 
będą nadesłanemi przedmiotami.

Pawilon sztuki mieśoió będzio zbiór ży- 
wyoh roślin i kwiatów, kwiatów oiętyoh, ro 
ślin suszonych, narzędzia i przedmioty nau­
kowe.

Tjlarby facyatowe
I  dynków, wytrwałe na powietrze, w 40 

różnych wzorach, rozpuszczalne w wa­
pnie, równające się powłoce olejnej, kilo od 
16 ct. wzwyż. Wzory i opis użycia darmo 

i opłatnie.
Carl K ronstelner, Włen III , H aup' -

strasse 120

Pierwsza urzędownie kono. i przez miasto Wiedeń sub­
wencjonowana monachijska

Szkoła rysunków i malarstwa
H. Strehblow,, I. Annagasse 3 a, St. Annahof. 

Najstarszy insty tu t 
Kurs dla pań i panów. kurs rzeibiarswa.

Prospekta gratis.

J. Friedrich <i 1 .  Beacock
Lwów, fil- Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Grossa

polecają swój specyalny slslad
Farb, lakierów, pokostów, artykułów technicznych, gospodarczych i dla potrzeh domowych. Karbolineum, Ter, Tektury do 
pokrywania dachów, Cement, Gips, Wapno hydrauliczne. Nowy cennik wyszedł z druku i jest bezpłatnie do dyspozycyi.
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KSIĘGA M1A KATOLICKA

0: w m  SULKOWSKIEGO
w Krakowie, Rynek 30

otrzymała i poi, ca świeżo wydane

Kazania katechetyczne
o w ierze katolickiej, obycza­
jach i środkach do zbawienia
na wszystkie niedziele i święta 

w ciąga 2 lat rozłożone 
opracował

ks. Jan Ewangielista Zollner.
Przekład z niemieckiego.

Tomów 3 w 8-ce. Cena egzempl. 
złr. 6 '75, pocztą o 42 ct. więcej.

DROBHE OGŁOSZENIA
p* 1 ot. od wyrazu

KASY ogniotrwałe i kasetki. Meble że 
!az"e kompletne wyprawy kuchenne, 

poleca Piotr Chrząatowski, handel żelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry).

ANTONI HALSKI
handel żelazny

Lwów, plac Maryaeki 1. 9,
poleca swój

magazyn mebli żelaznych
na I. piętrze:

Łó żk a  żtlazne składi ■ 
ne złr. 5-50 ot. Łóżku 
z  boknail. —  Łóżeczka 
dziecinne ze siatką. — 
Materace drucl ne złr. 
12 — . Um ywnlni la- 
zne. Bidety złr. 8 50. 
Drabinki sklndane. Kio 
ze ty różnorodne poko­

jowe itp.

Doskonałą tr o a c k ie p  Państwa
Śliwowicę

rozsyła także w skrzynkach poczto wych 
po 8 butelki franco po 4 złr. za zaliczką

Hinko Kaufmann
S liv o v itz-E x p o rt, A gram.

H e r b a t a
ohińsko-rosyjska, zbiór majowy . świeża 
Souohong l. z łi. 3'75, II. złr. 3-—. Okru­
chy najlepsze złi 1'75. Okruchy drobne 
złr. 1-30 za funt. D w ór Łapszyn Brzeżany.

F in y  si
poszukuje jię zaraz c 'a  Galiuji do samo­
istnej sprzedaży wyrobów pewnej austrya- 
ekiej czyr r i j  fabryki kunuztownyeh d ru ­
ków — pla atów na blasze i blaszanych 
opako an.

Oferty z prima poleceni n adresować 
do Administraeyi Gazety Narodowej pod 
znakiem : „Tuchtig*. 3082

WW  ----------  francuski z najrtawnRj-
U O ^ U a G  szych firm, również

Cognac ansir. Berger Yolk & Comp.
po złr. 2 i 2*50 flaszka 

poleca handel

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

Pensyonat Exquisite (najpierszorzędniej- 
szy). W illa Mascagni. Najpiękniejsze po­
łożenie nad brzegiem morza. Mieszkanie 

-  i całe utrzymanie 5 zł. dziennie i wyżej. 
Cały rok otwarty. 3064

50
O

O *

Piegi

ntilentilia
h j

CO
CfQ

nsnwa p t e R A  9 plamy wątrobiane, na łaje twarzy 
świetnej białości, świeżości i delikatności.

C e n a  3  c l r .

J A N  IH N A T O W IC Z
sklepy własne we Lwowie nlioa Kopernika 3, nlioa Halic­
ka 11; w Krakowie Snkiennioe 20; w P rzem yśla Franci­

szkańska 1. 24; w Czernlowcach Rynek 1. 2.

Schweizera jedwabie ns .lepsze!
Proszę żądać próbek naszych nowości w czarnych, białych i innych koiorach
- • ■ 9-r

w e

od 35 ot. 11 o złr. 9*50 za metr.
Speeyalność: N a jn o w s z e  j e d w a b n e  m a ta r y e  n a  to a l e t y  b a lo -  
z e b r a n la  to w a r z y s k ie  i  n a  n llo ę  na bluzki, podszycia etc.

■■■■ W yłączna sp rzedaj dla pryw atnych. H i
Wysyłamy wybrane materye jedwabno, o c l o n e  i o p ł a c o n e  do mieszkań.

Schweizer & Co., Lucern, Schweiz.
X>om ak.portowy jedwabiów. U9fc

I

I l f o n r o l i l r  bwów, poleca wszelkie • IV<t|jr<tllK in a t r a m a n ta  m nzy- 
o zn e  i samograj ące. Oenniki bezpłatnie.

A R B E N Z ’1 szwajcarskie
brzytwy z klingą dającą się 
odmienić, są sławne 
w świeeie z nadzwy­
czajnej dobroci, do­
skonałości i pewności. Sprzedaż przy zu­
pełnej gw arancyi fabrykatów jest we 
wszystkich lepszy h sklepach Austro-Weg. 
Proszę uważać na markę A. ARBEŃZ 

Jougne (Lausanne).

własnego
chowu

łagodne, dobrze wystałe, dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ot., czer­
wone po 26 ot. Benedykt H ertl, łaściciel 
dóbr, zamek Golltsoh przy Gonobitz, Styrya.

stare i nowe sprze­
daje najtaniej 

Emil Weiner
WIEK 

L Salitfeorgiaii

L. 1941 III.

OGŁOSZENIE DZIERŻAWY
3087

w celu zapewnienia dostawy chleba i owsa na czas od 1. stycznia 1899 do 31. grudnia 18!19.
R o z p r a w a  o d b ę d z ie s i ę

s dla następujących potrzeb Wadyum dla
£o dziennie roczna przeciętna 5O artykułu
c3
o w stacyi

dla stacyj dzierżawy
z obecnemi 

miejscowościami 
konkurencyjnemi

na czas chleba
a
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c ■ w  & a potrzeba OPh U w ag a
S-f
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d i w urzędzie 4200 5040 840 chleba
ń owsa chleba«a>.s-» gramów 480 gr. H

£ od do poroyj porcyj oent.n.
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Na potrzebę dla wojska w m arsza będącego, należy podług artyku łu  IV. warunków kontraktow ych oferować.

1. Przy rozprawie będą tylko oferty pisemne przyjmowane.
Na oferty należy wyłącznie tylko drukowanych blankietów używać, 

które w c. k. wojskowych urzędach prowiantowych we Lwowie, Czernio- 
wcach, Stanisławowie i Złoczowie i w wojskowych urzędach filialnych w 
Brzeżanach, Kamionce strumiłowej, Kołomyi, Nowej Zuczce, Żółkwi, Tar­
nopolu po cenie 4 centów za sztukę otrzymać można.

W fizyecy ub iegający  się, z w y ją tk iem  tych  ty lko , 
k tó rzy  Już poprzednio ze skarbem  w ojskow ym  ja k o  aren- 
d a to rz y  w sto su n k ach  zostaw ali i z przyjętego zobowiązania 
bez zarzutu się wywiązali, albo też komisyi prowadzającej rozprawę 
jako Indzie godni zaufania i uzdolnieni, osobiście są znani, obowiązani są 
rzetelność i sposobuość do przeprowadzenia takiego przedsiębiorstwa, świa­
dectwem stwierdzić, a mianowicie, firmy zarejestrowane świadectwem izby 
handlowo-przemysłowej, inni takimże przez władzę polityczną (starostwo 
powiatowe) wystawionem. Uwiadomienie otrzymane od władzy politycznej, 
względnie izby handlowo-przemysłowej, że żądane świadectwo w drodze u- 
rzędowej wskazanemu wojskowemu urzędowi prowiantowemu przesłano, na­
leży wraz z ofertą przedłożyć.

Producenci (rolnicy) jeźliby dotyczącemu wojskowemu urzędowi 
prowiantowemu nie byli znan i, winni wykazać się świadectwem tej sekcyi 
towarzystwa rolniczego, w której okręgn zamieszkują, że są istotnie pro­
ducentami i że ca łą  zao ferow aną ilość z w łasnej p ro ju k c y i 
p o k ry ć  są  w stanie.

2. Oferty pisemne należy w d n iu , dla dotyczącej slacyi do roz­
prawy przeznaczonym, najpóźniej do godziny lO. p rzed  południem  
komisyi tego wojskowego urzędu prowiantowego przedłożyć, w którego o- 
kręgu owa stacya się znajduje (Punkt XVII. waruuków kontraktowych 
dzierżawy), później iub w drodze telegraficznej nadeszłe oferty, w któ­
rych zniżenie kaucyi będz.e żądanem , lub też z krótszem jak  14-dnio- 
wem zobow iązaniem  (impegno), w końcu oferty, w których różne

ceny na różne okresy czasu będą żądane, przy rozprawie zupełnie uwzglę­
dnione nie będą.

Jeżeliby w ofercie między cyframi z takową literam i wyrażoną 
zachodziła różnica, będzie tylko ta  ostatnia za miarodajną nważaną.

3. Dla rozpraw tej kontraktowej dzierżawy je st spis warunków 
kontraktowych w dwóch zgodnych odpisach z daty Lwów, Gzerniowce, Sta­
nisławów, Złoczów dnia 1S. w rześn ia 1898 sporządzony, który co­
dziennie od godziny 8 — 12 przed południem w wojskowych urzędach pro­
wiantowych we Lwowie, Czeruiowcach, Stanisławowie i Złoczowie i tychże 
£..aoh w Brzeźauach, Kamionce strumiłowej, Kołomyi, Nowej Zuczce, Tar­
nopolu i Żółkwi przejrzany b jć może.

Do dotrzymania w tym spisie za ra rty ch  warunków jest każdy o- 
ferujący już od chwili oddania oferty zobowiązany. Spisy warunków są za 
opłatą 28 ct. (z przesyłką 30 ct.) w wymienionych wojskowych urzędach 
i filiach do nabycia.

4 Oferenci zrzekają się przysługującego im prawa żądania do­
trzymania ze strony zarządu wojskowego, w §. 862 a u. c. i w artyku­
łach 318 i 319 a. u. h. dla przyjęcia przyrzeczenia lub oferty ustano­
wionego terminu.

5. Jeżeliby w ofercie, n,e było dokładnie wyrażonem jakie maxi- 
mum cbleba i owsa dla wojsk w przem arszu  będących oferent 
dostarczyć się obowiązuje, będzie nm iim um  w punkcie A- a. IV. 
artykułn waruuków kontraktowych obowiązującem.

6. W art. X III. warunków kontraktowych dzierżawy oznaczona ka­
ra konwencyonalna w wysokości 10°/, ustanawia się na 3 0 °/0.

7. Zapasy rezerw ow e w mące, owrie i sianie muszą być we 
wszystkich stacyach w wysokości 3-miesięczmgo bieżącego zapotrzebowa­
nia całego przepisanego stanu załogi utrzymywane. (A rt. II. warunków 
kontraktowych.)

8. Dostawcy ow sa, którzy najmniej 1 szwadron żywnością zaopa­

trują, są obowiązani młynek do czyszczenia zboża, miarę półhektolitrową 
wraz z sztryebówką, potem małą wagę szalkową wraz z ciężarkami utrzy­
mywać.

Zapasy oddawcze muszą być oddzielnie od zapasów rezerwowych 
lub jakichkolwiek innych zapasów —  pomimo, iż owe w jednym i t,jm 
samym magazynie się znajdują —  przechowane.

9. Wydawanie artykułów ma się odbywać w odnośnych stacyach  
bezpośrednio do rąk osób uprawnionych do odbioru.

10. Jeżeliby przez stosunki miejscowe było wskazanem, dla wojska 
i skarbu wojskowego korzystnem, mogą być przepisane term iny  
poboru owsa na 10- lub 15-dniowe zmienione.

11. Oferty skombinowane, to jest takie, w których dostawa jednego 
artykułu będzie zawisłą od drugiego lub od dostawy w kilku stacyach, 
nie są dozwolone.

12. Oddawanie żołnierzy prowiantowych arendatorom do dyspozycyi 
jest zupełnie wykluczonem.

13. Areudatorzy nie mają prawa korzystania z wojskowej taryfy 
kolejowej.

14. Każdy ubiegający się powinien do swej oferty pięcio­
procentow e wadyum (podług powyższej tabeli) w gotówce lub papie­
rach tejże samej wartości dołączyć.

(aminy, p roducenci (ro ln icy ) I sp ó łk i gospodarczo- 
ro ln icze  są , Jeżeli objęte dostaw y  z w łasnej p rodnkcy l 
dostarczyć są  w stan ie , ud sk ła d an ia  w adyum  i kancyl 
uw olnieni. T ym ie ró w n ie i przy  cenach 1 jakości a r ty k u ­
łn , przyznanem  będzie pierw szeństw o.

15. Zwraca się uwagę gmin, producentów i spółek rolniczych ua 
przyznane im korzyści i ułatwienia, które za pośrednictwem władzy po­
litycznej i towarzystwa rolniczego ogłoszono.

Lwów, dnia 15. września 1898.

Z zarządu c. i  k. wojskowego magazynu prowiantowego.
Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


